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Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu krajowego 
referent komisji budżetowej b. minister skarbu, 
JE. Leon Biliński, przedstawił pełnej Izbic sej
mowej sprawozdanie w przedmiocie udzielenia 
poręki kraju za wkładki w galicyjskiej Kasie o- 
szczędności we Lwowie. Sprawozdanie Bilińskie
go zaczyna się jak następuje:

„Wysoki Sejm ie! Ciężka klęska natury eko
nomicznej, a i moralnej dotknęła kraj z okazji 
zajść pożałowania godnych w Kasie oszczędności 
lwowskiej. Zdawałoby się, że wypadki choćby 
n a j k a r y g o d n i e j s z e  w instytucji finansowej 
prywatnej nie powiLny zagrażać gospodarstwu 
całego kraju; zdawałoby się, że s t w i e r d z o n y  
b r a k  n a l e ż y t e g o  d o z o r u  r z ą d o w e g o w  
takiej instytucji nie powinien narażać żywotnych 
interesów kraju. Wszelako i jedno przypuszczenie 
i  drugie byłoby w danym razie złudzeniem. Kraj 
nasz posiadał do niedawna szereg instytucyj fi
nansowych, na które mógł spoglądać z pewną 
dumą jako na dowód gospodarności, zapobiegli
wości i przezorności społeczeństwa naszego w 
sprawach kredytowych. Po instytucyj tych zali
czano słusznie Kasę oszczędności lwowską, jednę 
z najstaiNwych i największych w państwie, naj ■ 
starsza, największą i najpoważniejszą w Ertflrrr 
Pod nadzoiem obowiązkowym rządu była ta Ka
sa administrowana przez organy samorządne To
warzystwa Kasy; wszystkie, a zwłaszcza nizsze 
warstwy społeczeństwa spieszyły hojnie z wkład
kami, z których zasilano skutecznie kredyt nie-

- ruchomy i ruchomy we Lwowie i okolicy; z zy
sków nagromadził się znaczny kapitał rezerwowy, 
a część ich przeznaczano corocznie na wszelakie 
cele humanitarne.

„Zaufanie kraju w trwałość i stałość tych 
jgtosunków zostało wstrząśnięte gwałtownie przez 
„run“ na Kasę oszczędności, który wprawdzie w 

.pierwszej chwili uznano za nieuzasadniony, który 
j dnak wkrótce potem spowodował dokładne ba
dania i sprowadził wyjaśnienia, budzące uczucia 

■jsmutniejsze w sercach wszystkich kraj miłu
jących obywateli. Przed okiem zdumionej publi
czności odsłonił się obraz potworny: oto mimo 

• nadzoru rządowego i skomplikowanego aparatu 
administracji samorządu Towarzystwa, od  k i l 
k u  j u ż  l a t  d o p u s z c z a n o  s i ę  b e z k a r n i e  
fiajwidoczniejszych przekroczeń statutu i p r o 
s t y c h  n a d u ż y ć  p o t ę p i e n i a  i k a r y  g o 
d n y c h ,  z a p r z e p a s z c z o n o  f u n d u s z  r e 
z e r w o w y  i w s p o s ó b  i ś c i e  h a n i e b n y

- n a d u ż y t o  z a u f a n i a  k i l k u d z i e s i ę c i u  
t y s i ę c y  o s ó b ,  które powierzyły Kasie zao
szczędzenia swoje, częstokroć zapracowane w 
krwawym pocie czoła. Wiadomość o tym stauie 
rzeczy, stwierdzoną autentycznie przez c. k. rząd 
za współudziałem jak zawsze energicznym i sku
tecznym pana marszałka krajowego, zaniepokoiła 
szerokie koła publiczności do tego stopnia, że od 
miesiąca przeszło ludność ciśuie się nieprzerwa
n e  do kas instytucji, a „run44 przybrał rozmiary, 
którym na dłuższy czas nie zdoła się oprzeć Ka
sa, choćby ufundowana jak najlepiej.

„Trudno dziś powiedzieć, czy i jakie straty 
poniesie ostatecznie Kasa oszczędności. Z bilan
su jej, dołączonego do sprawozdania Wydziału 
krajowego, można powziąć pewne o tern zdanie, 
m n i e j  l u b  w i ę c e j  p e s y m i s t y c z n e ;  a 
p r z e d s i ę b i o r s t w o  n a f t o w e ,  m a j ą c e  
s t a n o w i ć  j e d y n e  ź r ó d ł o  p o k r y c i a  d l a  
p r e t e n s y j  k i l k u m i l j o n o w y c l i ,  n i e  zd a 
je  s i ę  r o k o w a ć  z b y t  w i e l u  n a d z i e i .  
Ale nie o to idzie w tej chwili. Gdyby bowiem 
nawet znałazł się ktoś z gotowością pokrycia

natychmiastowego stiaty. obliczonej choćby jak 
najpesymistyczniej, to prawdopodobnie nie przy
czyniłby się do uzdrowienia Kasy, bo do tego 
potrzeba przedewszystkiem u s p o k o j e n i a  p u 
b l i c z n o ś c i ,  zaniepokojonej słusznie b e z p r z y- 
k ł a d n e m i  n a d u ż y c i a m i  a d m i n i s t r a c j i  
d o t y c h c z a s o w e j .  Tylko w takim razie mo
żna ż pewnem prawdopodobieństwem oczekiwać 
korzystnej zmiany w psychologicznym stanie pu
bliczności, jeżeliby osoba, zasługująca stanowi
skiem swojem na zaufanie bezwzględne, przyjęła 
porękę za całość wkładek i zarazem zabezpie
czyła właścicieli tych wkładek raz na zawsze od 
steru administracji, równie niedołężnej i niesu- 
mienuej, jak dotychczasowa. Takie gwarancje 
zaś może z natury rzeczy dać tylko korporacja 
tej miary, co państwo, kraj lub ewentualnie 
gmina stołeczna.

„Moźnaby me bez podsłatvy wymagać od 
rządu wdrożenia takiej akcji. Paragraf 57 statu
tów dotychczasowych określa tak dokładnie pra
wa i obowiązki komisarza nadzorującego, że gdy
by przepisy te były wykonywane ściśle, naduży
cia opłakania godne nie byłyby się mogły wca
le wydarzyć. Komisja też nie wątpi wcale, że 
c. k. rząd będzie się poczuwał do obowiązku po
pierania akcji, wdrożonej przez Sejm krajowy. 
Natomiast, trudno nam domagać się wprost od 
rządu takiej akcji, któraby podnieciła jeszcze 
bardziej wrogą krajowi naszemu opinję innych 
ki&jów monarchii, trudnoby też było przepro- 

■wwtteió tan. j. ak^łę,. do Jttórej potrzebaby ustaw' 
państwowych, w czasie Trwałych przesileń par
lamentarnych.

* Gmina Lwowa, a raczej jej mieszkańcy ko
rzystają z użyteczności istnienia Kasy oszczędno
ści ; gmina ta zażywa nadto dobrej sławy pod 
względem gospodarki swej finansowej. Ale środki 
Lwowra są zanadto zaangażowane dla potrzeb i 
interesów miejskich, a przytem i same w sobie 
nie są dość znaczne, by . gwarancja gminna za 
kapitał około 30 miljonów złr. mogła, zwłaszcza 
w czasach zwątpienia dzisiejszego, odnieść skutek 
pożądany. Nie pozostaje zatem nic innego, jak 
akcja kraju44.

W dalszym ciągu sprawozdanie w wymow
nych słowach przedstawia konieczność objęcia 
przez kraj poręki. Wspomina Biliński o ewen
tualności rzucenia książeczek „na pastwę niesu
miennych lichwiarzy14 w razie gdyby przesilenie 
dalej się rozwijało; powołuje się na „tvzględy na
tury politycznej14, zaznaczając że „liiesłychaue 
zajścia w jednej z pierwszych instytucyj kraju 
wywołały już po za granicami jego nąjnieprzy- 
chylniejsze ocenienie wszystkich naszych stosun
ków i urządzeń.14 Sprawozdanie zaznacza silnie, 
że „jeżeli kraj zajmuje się ofiarnie losem najwię
kszej Kasy, założonej w stolicy ongiś za inicja
tywą Stanów tj. ówczesnej reprezentacji kraju, 
to z tego nie wolno żadnej instytucji innej li
czyć na podobue poparcie, gdyby ją administra
cja miała popchnąć w nieszczęście podobne do 
nieszczęścia Kasy oszczędności lwowskiej.44

Sprawozdanie w końcu motywuje szereg zmian, 
jakie komisja poczyniła w odnośnych wnioskach 
Wydziału krajowego. Najw ażniejszemi zmianami 
są jak wiadomo propozycje: 1) aby „dwaj lub 
trżej11 dyrektorowie płatni, oraz buchalter lub syn
dyk mianowani byli nie przez Wydział krajowy, 
ale przez marszałka krą,owego; 2) aby wzbronio
ny został kredyt na rachunek bieżący, aby po
życzki hipoteczne udzielane były do połowy war
tości nieruchomości, oraz aby ustanowiono t y l 
k o  o g ó l n e  m a x i m u m  dla pożyczek hipo
tecznych i eskontu weksli i o g ó l n e  m i n i- 
ip um dla zakupna papierów pupilarnycli.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
Sejmu sprawozdanie komisji o poręee kraju dla K a
sy Oszczędności stało jako szósty punkt porządku

dziennego. (Załatwienie pierwszych pięciu punktów 
znajdzie czytelnik w rubryce depesz. P rzyp . lled .).

Do głosu w sprawie Kasy zapisali s ię : Oknniew- 
ski, Zajączkowski, Nowakuwski p r z e c i w  wnioskom 
kom isji; W ładysław  Czajkowski, Andrzej Potocki, 
Bernadzikowski, Wojciech Dziednszycki i Rotter za 
wnioskami komisji.

Pierwszy przemawia O k u n i e w s k i ,  ostro k ry
tykuje gospodarkę Kasy na podstawie wiadomości z 
pism ruskich i niemieckich. Upomina się o to, że, gay 
chodziło o bank włościański i bank zastawniczy, wów
czas. nie wystąpiono z projektem gwarancji kraju. 
Mówca je s t za sanacją, ale przeciw poręce krajn.

P. W ł. C z a y k o w s k i  polemizuje z Oknniewskim, 
wykazując konieczność poręki, oraz moralne i mate- 
rjalne korzyści, jak ie stąd dla krajn wynikną.

P . N o w a k o w s k i ,  chłop ruski sądzi, że idzie 
o to, aby 35 miljonów wypłacić gotówką i protestuje 
przeciw temu imieniem niskiego narodu.

P. Andrzej P o t o c k i  przyznaje, że sprawa ta  
je s t przykra, tern przykrzejsza, że niewiadomo czy 
decyzja Sejmu zdoła doprowadzić d> uspokoi unia 
opinji. Są tu  ciągle w grze przedsiębiorstwa nafto
we dosyć wąpliwe, które narazić mogą kraj na s tra 
ty. Na namyślanie się i zastanawianie jednak  niestety 
nie ma czasn. Dzisiejsza uchwała Sejmu-nie będzie wcale 
formalnością. Nasz budżet je s t zbyt mały, abyśmy ta 
kie eksperymenty czynić mogli. Jesl atoli wielka pe
wność, że funduszom krajowym nie grozi niebez
pieczeństwo.

Położenie Sejmu niemniej je s t trudne. Mówca ze
staw ia stan czynny i bierny Kasy i oblicza, że za
chodzi niebezpieczeństwo stracenia około p ó ł t o r a  
m i l j o n a  złr. Mówca liczy się z tą  ewentualnością 
dletego, ab]' wykazać, ze Sejm świadom jest niebez
pieczeństwa, na jak ie się kraj naraża, że jednak  od
czuwa konieczność poręki w imię krajowego interesu. 
Mówca był za ukiajowieniem Kasy, bo chciał, aby 
nawet istota tej instytucji po splamionej firmie zu
pełnie się zmieniła. Z praktycznych względów jednak 
mówca godzi się na porękę krajn. Komisja stara ła  
się, aby Kasie zapewnić na przyszłość możliwie ener
giczną i sprężystą działalność. Dlatego przy obsa
dzaniu posaa odstąpiono od zasady konkursów', bo 
w takich chwilach jak  dzisiejsza, ani polityczne, ani 
partyjne względy nie powinny odgrywać roli, lecz 
jedynie wzgląd etjczny  i finansowy.

E tjce  stanie się zadość, jeżeli winni zostaną uka
rani bez, względu na motyw ich winy. K raj chce i 
musi wiedzieć, czy pod płaszczykiem idealistów, dla k tó 
rych można mieć niejakie wytłomaczenie, nie kryje 
się winy innych ludzi karygodnych. Są bowiem w kasie 
pewne pozycje do tej chwili niepewne i niewytłumaczo
ne. Mówca wyraża życzenie, aby nstała u nas gnnśna 
pobłażliwość, niedbałość i brak kontroli, bo wady te 
są zgubą naszego społeczeństwa. (Oklaski).

P . X  a y b i n g e r  zabiera głos imieniem W ydzia
łu krajowego i oświadcza, że W ydział krajowy nie 
godzi się na wniosek komisji, aby mianov,enie dyr 
ktorów, syndyka i buchhaltera należało nie do W  
działu krajowego, ale do marszałka.

W ydział ma zaufanie do marszałka, którego ceni 
szanuje i poważa, ale praw  swoich zrzec się nie my
śli. Zresztą stosunek W ydziału do m arszałka je s t tego 
rodzaju, że i tak  zdanie marszałka będzie decydujące. 
W niosek komisji je s t jednak  objawem braku zaufania 
Sejmu do W ydziału krajowego i sprzeciwia się s ta tu 
tom krajowym, według których urzędnicy krajowi 
oraz urzędnicy w instytucjach zostających pod nadzo
rem krajowym, mianowani m ają być przez ■ W ydział. 
Nie potrzeba także wspominać, że marszałek miano
wany je st przez cesarza i przed nim tylko odpowie
dzialny, podczas gdy W ydział krajowy odpowiedzial
ny je st przed Sejmem. Mówca patetycznie zaklina, 
aby nie narnszano autonomji, bo to może źle oddziałać 
w przyszłości.

Dalszy ciąg dyskusji nad spraw ą Kasy Oszczę
dności, znajdą czytelnicy na ostatnich kolumnach.

M K u p u jc ie  (ty lk o  u  C h rześcian !
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Przy pogrzebie Faurea,
Z okazji pogrzebu prezydenta Faurea nastą

piło zbliżenie się Niemiec do Francji. Cesarz 
Wilhelm wysłał do Paryża w zastępstwie swej 

. osoby specjalne poselstwo wojskowe na pogrzeb, 
złożone z czterech wyższych oficerów pod prze
wodnictwem jenerał-adjutanta księcia Radziwiłła. 
Przyjęcie, jakiego misja niemiecka, krocząca 
wśród konduktu pogrzebowego v galowych mun
durach niemieckich i w tyle znienawidzonych 
niegdyś „pikelhanbach", było tak ze strony sfer 
rządowych, jak ze strony zgromadzonej publi
czności, jak niemniej prasy paryskiej bez różnicy 
kierunku politycznego nietylko poprawne, ale 
wprost sympatyczne i serdeczne. Podziwiano ol
brzymi wzrost i marsowe postawy sterczących 
po nad tłum o głowę wojskowych niemieckich, 
podczas gciy przed kilku jeszcze laty widok pru
skich mundurów w Paryżu wywołałby tumulty 
uliczne i nieobliczalne zajścia.

Wiadomo, co spotkało króla hiszpańskiego 
Alfonsa XII, kiedy w r. 1883 w powrocie z mane
wrów niemieckich pod Hamburg przejeżdżał przez 
Paryż w mundurze pruskiego pułkownika ułanów, 
i  znane jest znieważenie przez publiczność pary
ską, cesarzowej Fryderyko wej w lutym roku 1891, 
które o mało nie wywołało wojny niemiecko- 
francuskiej.

Dzisiaj stosunki się zmieniły, namiętności o- 
ziębły, stare nienawiści zwróciły się wskutek 
rozwoju wypadków w inną stronę, a działanie 
czasu i tu kojący wywarło wpływ. Brutalność i 
zachłanność Anglji, zadająca z rozmysłem zi
mnym branej i coraz to nowe porażki i upoko
rzenia dyplomatyczne, przypomniały Francuzom, 
że i Anglja ma prawo nazywać się Francji "wro
giem dziedzicznym — i to w wyższym może 
jeszcze stopniu, niż Niemcy. Większość Francu
zów zaczyna odczuwrać, że Alzacja i odnośna 
część Lotaryngji są bezpowrotnie utracone, i że 
lepiej przestać gonić za chimerą, której 38 mi- 
Ijonów Francuzów' i tak nie zdoła już urzeczy
wistnić przeciw 53 miljonom ludności państwa 
niemieckiego, a starać się prowadzić politykę 
realną, wyzyskując korzyści, jakieby nastręczał 
przyjazny stosunek do wschodniego sąsiada. Zwrrot 
opinji zaczyna coraz szersze ogarniać koła prasy 
francuskiej, opanowując nawet takie .organy, któ
re iiehodziły za szowinistyczne p a r  exellence. Do
bre przyjęcie nadzwyczajnego poselstwa niemie
ckiego w7 Paryżu usposobiło świeżo nawet szowini

styczną prasę niemiecką przychylnie dla przyjaźni 
francusku-niemieckiei.

Bardzo znamiennym w tej mierze jest arty
kuł szwwiniśiyczńy konserwatywnej D półnrzędo- 
wej Post o stósuńkn Francji do Nieini.ee?'- któryj 
przyznaje, że Niemcoiń zalezy ogromnie m ff 
trzymaniu pokojowego porozumienia *z Francją 
i wielką przywiązuje wagę do faktu wysłania 
Zc strony cesarza owego poselstwa, któie tak 
przychylnie wszędzie zostało przyjęte Wyraziw
szy następnie swe sympatje nawet dla przyjaźni 
franko-rosyjskiej (!), upomina w końcu P ost An- 
grfję. aby n ie  i g r a ł a  l e k k o m y ś l n i e  z li
cz  u c i a m i  f r a n c u s k i e g o  narod^u.  Głos 
ten półoficjalnego dziennika niemieckiego jest 
bardzo znamiennym znakiem czasu i wywoła nie
wątpliwie liczne- komentarze. -

Ważniejszy jest jeszcze interwiew polityczny, 
jakiemu się poddał książę Radziwiłł w czasie 
swego krótkiego pobytu iv Paryżu wrobec pewne
go francusKiego dyplomaty, zarazem wspólpra- 
wnika Liberte.

Szef nadzwyczajnego poselstwa niemieckiego 
zapewnił interwiewera, że cesarz Wilhelm jest 
dla Francji najżyczliwiej usposobiony, oraz pe
łen podziwu dla jej wielki cli tradjiyj dziejo
wych i wiekopomnych czynów jej armji i że z 
prawdziwem zadowoleniem obserwuje zwwot opi
nji w obu krajach rodzący wzajemnej sympatje 
w miejsce dotychlteąsopej nieufności i nienawi
ści. Oba państw^ zdaniem generała, tyle mają 
wspólnych interesów', że szczere i przyjacielskie 
zbliżenie się bardzo byłoby dla obu pożądanem.

T em p o m  m u ta n tu r  et nos n m ta m u r i» u a s .

Prawosławie w Rosji.
P e te rsb u rg , 2 1 lu tego.

Rąbek smutnych stosunków w prawosławnej cer
kwi w Rosji odkryła niedawno rosyjska prasa'. G a
zeta R u s k i t r u d  miała na tyle odwagi, by smutne 

, stosunki cerkiewne w Rosji poddać szczegółowej kry- 
| tyce. A rtykuł ten nie dostał się do rąk  szerszego 

ogółn, gdyż uległ zniszczeniu, a wydawnictwo R u 
skiego tru d u  zostało zawieszone. Zdawało się, że wr 
rosyjskich stosunkach dalsze traktowanie tej sprawy 
w publicystyce zostali) ubite. Stało się jednak inaczej. 
Stronę redakcji R uskiego tru d u  wziął ks. Uchtomski, 
redaktor Piettersburgskich W iedomoshfęi i poruszył 
tę sprawę na nowo w szpalt a en swego dziennika.

SIWI
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0snuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku
212) przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

— Postponujesz mnie waszmość bez racji —  
bronił się bandyta — słuszny rankor mógłbym 
okazać, jednak nie czynię tego, ile żem z w'asz- 
mością w taką konfldencję w7szedł, tandem mo
żemy sobie to i owro przebaczyć. Co zaś do pra
gnienia, w'szakci to szlacheckiej krwi exem plw n  
i  conditio, iżby gardło zawdy na pogotowiu mieć.

i  Nie zaprzeczysz waszmość. Prawda? Wszelako 
%  w  tej oto chwili pragnienie mi sprawia nie szla- 

--checka fantazja, lecz praktyki, jakie przechodzić 
z waścinej łaski musiałem, a, których, jako ży
wo, nigdy dotąd nie przechodziłem.

— Cierpliwości święta! — syknął Czarban.
— Właśnie też modestji trzeba było takiej, 

jaką ja posiadam, żeby opały haniebne wytrzy
mać. Bo uważ waszmość... Już sama sprawa z 
białogłową faski zgniłego bigosu nie warta, cóż 
dopiero, jeśli człowiek nie jest wtajemniczony 
to ta lite r  we wszystkie jej arkana — ja zaś w 
takiej właśnie znalazłem się opresji... Wszystko 
poszło jak z płatka: panna ani się dojrzała, kie
dym ją do kolasy wsadził i za Warszawę wy
wiózł... Zatrzęsła się, oczy otworzyła, jakby o- 
niemiała... Tak trwało jakiś czas. Rad jestem i 
myślę: ależ doskonale symuluje ir e m o r l  Rwiemy 
z kopyta, kawał odbieżaliśmy od miasta, aż tu 
jak się nie zaczną rzucania, wyrywania, rąk skła
dania, mdłości, lamentacje... Wciąż myślę: hi- 
strjonuje, bo nie wypada w takim przylrafunku 
przed obcym dobrej woli, a tembardziej dobrej

Oczekiwano także zawieszenia tego śmiałego i w du
cha liberalnym prowadzonego organu. Przeważyły je 
dnak, jak  mówią, względy osobiste. Książę Uchtom- 
śjj*pHia być przyjacielem z młodych la t cara Mikola- 
A eJJ ,. dlatego też i jego dziennik miał tyle wzglę
dów^ że go nfe zawieszono, lecz udzielono redakcji 
os^rą naganę i - ostrzeżenia.

W  artykule pt. „Nawet skały żalą się“ chara 
hteryzajij P ietierburgskiju  W ieJom osti obecne st„ 
“huki w Rosji w następujący sposób: „Duchowe siły 
ludu  zmniejszają się bez przestanku; wielu kierowni
ków opinji ogarnęła pycha i oni wierzą tylko w swą 
polityczny mądrość, a stracili wiarę w Opatrzność, w 
siłę sumienia i historyczną prawdę. Nieprawdę przy
brano w jaskraw e szaty pod imieniem racji stanu i 
interesu państw a T a nieprawda wsiąka we wszyst
kie przedziały życia, zatruw a umysły i serca i z dja- 
belską przebiegłością tlomaczy złe i fałszywe jako 
dobre, i szlachetne, poddając wszystko złotemu ciel
cowi racji stanu. S tąd pochodzi religijny u ę isk , pod 
którym upadają innow iercy, stąd powstało wypęaza- 
nie z ojczyzny tak uczciwych i pracowitych ludzi, 
iak członków7 sekty dnchoborców, stąd wyszedł po
mysł prześladowania na Sybirze plemienia Buriatów, 
który tylko z trndem wstrzymano. „Skały żalą się, 
patrząc na to, co dzieje się .“

Twórcą tego duchowego upodlenia się Rosji, we- 
dłng mj'śli wspomnianego dziennika, jest ober-prokn- 
ra to r synodu, Pobiedonoscew. Za czasów Piotra I, 
przeprowadzono schyzmę we wschodniej cerkwi dla 
celów politycznych. On zniósł patrjarchat, ogłosił 
zwierzchnikiem rosyjskiej cerkwi władcę państwa i 
i ustanowił synod, jako doradczy organ cara. Synod 
sta ł się duchowną władzą cerkwi, a świecki prokura
tor wykonywał w nim nadzór rządowego komisarza.

Jednak od dwudziestu ostatnich lat, piszą Pi 
ticrhnrgskija  W irdom osti, te stosnnki zmieniły się 
doszczętnie, gdyz świecki nadprokurator umiał zagar
nąć uałą władzę w synodzie i sta ł się absolutnym 
panem cerkwi i duchowieństwa. Organ ks. 1'clitom- 
skiego przytacza słowa biskupa prawosławnego z Ka
ługi, Antoniusza, który powiedział, że teraźniejsze 
prerogatywy synodu są większe, niż ministrów i ca
łego senatu, a nawet Rady państwa. Jegó wład-c1 
przedstawia poważne niebezpieczeństwo dla przyszło
ści R o sji: to ju ż  nie naczelny prokurator, który o- 
sk&rża jjfzeo biskupami występnych duchownych, lecz 
silny władca, który przywłaszczył sobie dogmat nie 
omylności, a władzy swej nadużywa z pełną samo
wolą. Do składn synodu powołują tylko takich ludzi, 
Którzy umieją milczeć i spełniać karnie rozkazy oberpro- 
kuratora, a każdego m etropolity  lun bisknpa, którzy 
odważą się na jakąkolw iek samoistność, prześladują 
i usuwają z jego stanowiska na gorsze, albo nawet

myśli okazować Ale gdy mi już one humory, 
jęki, prośby i błagania dojadły, admonicję sto
sowną uczyniłem i koniec końcem powiedziała 
mi, żeś waszmość bez jej wiadomości na nią pa
rol zagiął, że waści zgoła nie zna, że dowie
dziawszy się, jako na jej cnotę godzisz, nigdy 
ci tego nie daruje... Dalejże potem ze mną w 
komitywę i pertraktacje wchodzić, do zdradze
nia waści namawiać, za co, nawiasem mówiąc, 
obietnice mi grzeczne czyniła, na które inszy 
łacno dałby się skusić, ale nie Marceli Rupej- 
ko... Nawet do sprawiedliwości Bożej się odwo
ływała, a trzeba przyznać, że trudno znaleść tak 
wymownego kaznodziei... Rupejko jednak został 
Rupejką: węzłowato odrzuciłem wszelkie propo
zycje, argumentem siarczystym do pardonu ją 
zmusiłem i hasta... Nie dałem się, chociaż mnie 
ze wszystkich stron zachodziła. Stałości trzeba 
było osobliwej, żeby pokusie nie uledz, co wasz
mość, nie wątpię, ocenisz...

— O to mniejsza... — szepnął Czarban.
— Wcale nie mniejsza. Tak muie ów harcu- 

nek z jejmościanką zmógł, tak zmitrężył, że sam 
się dziwię, jakom z niego wyszedł bez szwanku 
na rozumie. Zdrowia mnie kosztowa nie mało, 
a to powinno i musi do porachunku .vt iść. —  
Gdybyś mnie waćpan był uprzedził, ja rze- , 
czy stoją, nie zobaczyłbyś mnie w tej de jelnei t 
sprawie, jak ucha swego nie zobaczysz, chybi 
w zwierciedle, lub jeśli ci je obetną .

— Bądź waćpan spokojny, skał .yć się na 
mnie nie będziesz — zapewniał Czarban.

—  Suponuję, że tak będzie, bo inaczej...,—  
tu bandyta brwi groźnie zsunął. — Rupejko 
póki dobry, — to choć go na chleb zamiast 
miodu smarować, — ale po swoje do piekła 
trafi...

—  Cóż teraz robi ? — przerwał Czarban.,
— . W  mdłości wpadła, jejmość Ruj>ejko!wa

ją trzeźwi... Nie chcę być złym prorokiem, ale 
widzi mi się, że wstrętów ona waszmośd uczyni 
zadość. I

—  Mój mości Rupejko — rzekł nagle Caar- 
ban — musisz jeszcze z swoją jejmością poga

dać, Do... napomknąłem, pocośmy ją tu sprowa
dzili, a ona krzywić się zaczęła...

— Nowy kłopot! — myuknąl bandyta, po ko
lanie się uderzając. — A z  moją ( Irszulą to nic 
przelewki, proszę waszmości... Ba! ba ! z nią bę
dzie awantura. Gdyby tamta w porozumieniu już 
z waszmością była. to co innego: ale nuż się., 
wziąwszy za ręce, zbuntują ? W tSly sprawa wasz- 
mości może jak nic zostać... per non sunt. .la 
powiadam, Marceli Rupejko, bo Urszulę zna 
Cedrusy libańskie nie są tak twarde w pniu s,V7': 
im, jak ona w swoich decyzjach.

— V, aćpana głowa, żeby twardą nie była. 
a ćo do podstolanki. nią ja się zajmę. Wynagro 
dzenia nie poskąpię, przekonasz się waćpan.. 
A teraz zobacz, jak tam rzeczy stoją i z jejmo
ścią swoją pogadaj. Niechże mnie w takiej chwi1 
nie odjeżdża, jej tylko zaufać mogę, jak w a ( ' • 
nu ufam. Idź, nie skąp fatygi. Na relację nie 
cierpliwie czekać będę...

Rupejko, zamiast spełnić żądanie swego tera 
źniejszego pryncypala. s ta ł  schylony, nachmurzo- 
iy  i wąsa lewego skręcając i rozkręcając na dlo- 
r* rozmyślał.

— T ak ! z urszulą. proszę ja waszmości, hę 
u .e ciężko...

— Do kata, stokrotnie ci się przecież opłaci, 
. iow iecze! — zawołał Fzarban zniecierpliwiony.

. — A roznmie się. że opłacić się m usi! —  
>. ; to bandyta, odrzucając głowę do góry.
. iusi, powiadam waści. bo... ja po swoje w pie- 
, jo, Marceli Rupejko zawsze takim był i po.-, 
ł anie...

X.

Powiedział Rupejko Walentynce, że ją di. 
klatki złotej wiezie, i nie było w tern zgoła prze
sady, Czarban bowiem, objąwszy w posiada 
zdobyte sztychem szulerskim Okuniewo, naty- 
miast je po swojemu urządził, nie żałując gros? 
Mając go podostatkiem, mógł fantazjom wszelk- 
dogadzać

(Ciąg dalszy nntąpi).



Nr. 48 2 dnia 28 Lutego „ G Ł O S  N A R ( 3

zam ykają w klasztorze. Sławnych rosyjskich teologów 
trak tu ją  jak  prostych urzędników, a gdy narażą się 
panu oberprokuratorowi, usuwają ich w takie zakątki, 
gdzie nic nie mogą zdziałać, a nawet zapoznają się 
z Sybirem lub Kam czatką pod pokrywką dobra służby.

Natomiast stronnicy p. Pobiedonoscewa otrzymują 
najlepsze metropolitalne i biskupie stolice, często na
wet bez uchwały sy nodu , a prócz, tego bywają na
gradzani orderami i brylantowymi pastorałami.

Doszło do tego, że metropolita Włodzimierz, w 
czasie swej intronizacji w Moskwie, powieuział do lu
du : „Z bojaźnią zajmuję stolicę, gdyż nie powołała 
mnie na nią właściwa w ład za ; przyszedłem tu taj, 
gdyż mi nakazano11. A petersburski metropolita, Pal- 
ladjusz powiedział: „W ładza oberprokuratora zrobiła 
metropolitów i biskupów, a razem z nimi cały synod 
milczącem narzędziem woli nadprokuratora, a właści
wie nawet jego „rabam i11 (pachołkami) tak , że przez 
to rosyjska cerkiew nie ma siły, ani znaczenia, mo
żna powiedzieć *— ona przestała istnieć. Organ ks. 
Uchtomskiego żałuje, że nie może odsłonić całej p ra 
wdy i przytoczyć wszystkich rażących nadużyć i bez
prawnych postępków, jak ie wyłaniają się na tle ta 
kich smutnych cerkiewnych stosunków. To byłoby za
nadto niebezpiecznym krokiem wobec teraźniejszego 
systemu przygniatania prawdy za pomocą siły, przeto 
dziennik ogranicza się na tern ogólnem poruszeniu 
całej sprawy, gdyż nakazuje mu to uczynić „miłość 
do ojczyzny i p rz y w ita n ie  do ca rau.

Tyle mówią P ietierbnrskija  W iedoinosti. Odwaga 
redakcji i śmiałe przedstawienie prawdy wywołują 
żywe komentarze w całej Europie. Zgnilizna i samo
wola uajw'yższej duchownej władzy znalazła swe w ier
ne oświetlenie. Obecnie zrozumiałą je s t rzeczą dla
czego w Rosji mnoży się coraz więcej sekt, które nie 
ni.igą pogodzić się z takim stanem stosunków’ w ro
syjskiej cerkwi, a które mimo strasznych prześlado
wań znajdują coraz więcej zwolenników. Cerkiew’ ro
syjska. zostająca w rękach świeckich ludzi, uznająca 
głową swą cara, niezadowalnia religijnych potrzeb 
rosyjskiego lndn.

Z  KRAJU.
Wołosate czy Użok?

(C. d.) W  sprawie tej nie potrzebowałem s'ę po
rozumiewać z nikim, gdyż jednomyślną nchwałą peł
nego komitetu zostałem wyraźnie upoważniony do za
rządzenia wszelkich kroków, jak  również do podej
mowania podróży i załatw iania wszelkich spraw jako 
pełnomocnik tegoż komitetu. W  W iedniu sam osobi
ście, bez niczyjej pomocy ani pośrednictwa, przedłoży
łem ówczesnemu ministrowi kolejowemu, JE . Guten
bergowi, tudzież w ministerstwie dra Galicji sprawę 
dotychczasowych starań  naszego komitetu i udowa 
dniałem, że poprowadzenie kolei na W ołosate z od
nogą do T u r k i  je s t dla interesów ekonomicznych k ra
jowych i pod względem technicznym dużo korzystniej
sze, aniżeli prowadzenie linji na Użok ; w rezultacie 
zażądał JE . p. minister podania umotywowanego; za
kupiłem przeto odpowiednie mapy i sam bez niczyjej 
pomocy wypracowałem szkic przejścia linji kolejowej 
z doliny Dniestru do doliny Sanu i wraz z odpowie
dnim ostemplowanym memoijałem wniosłem to poda
nie do protokołu m inisterstwa k o le i; do czynności tej 

. ,oie potrzebowałem zużytkowywać planów i kosztory
sów naszych tras, jakkolwiek miałem do tego prawo 
i obowiązek i z czynnością t ą  nie potrzebowałem się 
przed nikim ukrywać.

Nieprawdą jest, jakobym odbierał lub odebrał p la
ny i kosztorysy z wydziału krajowego i takowe prze

rysow yw ał sam lub przez kogokolwiek dla użytku 
.in iste rs tw a; prawdą zaś jest, że te plany od czasu 

przedłożenia Wydziałowi krajowemu leżą tam  do tej 
chwili i j a  ich stamtąd nie podejmowałem, jakkolwiek 
miałbym do tego prawo, i prawdą jest, że komitet, 
licząc na konieczność staran ia się nietylko o subwen
cję krajową, ale także o udział rządu w kosztach 
budowy kolei, uchwalił wypracowanie osobnego planu 
specjalnie dla użytku ministerstwa i że wogóle wszyst
kie plany obowiązani są zawsze projektujący udzielić 
do wglądnięcia tej w ładzy., która na trasę udziela ze
zwolenia t. j . rządowi, a w szczególności m inister
stwu kolejowemu.

Nieprawdą jest, ażebym W sprawie starań o pro
wadzenie kolei na W ołosate działał w sposób podstę
pny i to na niekorzyść powiatu turczańskiego i liskie- 
g o : praw dą jest natomiast, że będąc prezesem po
wiatu liskiego i pełnomocnikiem komitetu dla budo
wy kolei Ustrzyki Dolne-W ołosate z odnogą do T ur
ki, prawem mem i obowiązkiem było i jest, starać 
się o to nsiluie, by kolej przechodziła przez W oło
sate a od niej odnoga do Turki tak, jak to w szyscy  
interesowani z obu powiatów wspólnie, zgodnie i je 
dnogłośnie uchwalili i starań tych nie potrzebowałem  
i nie potrzebuję przed nikim ukrywać; prawdą jest 
dalej, że kolej idąc na W ołOSate jest korzystna dla

dla 28 .000  ludności t. j. dla 84 gmin i obszarów 
dworskich, z których połowa leży w powiecie liskim 
a połowa w turczańskim i prawdą jest, że od tej 
linji wybudować się mająca odnoga do Turki była 
przez samych interesentów turczańskich postanowio
na jako korzystna dla powiatu turczańskiego, praw’dą 
je s t również, że budowa oanogi do Turki wtewezas 
dopiero może być zapewnioną, gdy rząd zdecyduje 
kierunek linji głównej.

N ieprawdą jest, że kolej rządowa prowadzona na 
W ołosate niweczy plan pierwotny kolei z Ustrzyk 
Dolnych do W ołosatego i T u rk i; praw dą bowiem 
jest, że intencją komitetu było wogóle połączenie oko
licy Lutowisk i Turki z siecią kolei zapomocą do
wolnej linji idącej od kolei transwersalnej kn W ę
grom i że dyskutowano punkt wyjścia tej liD ji albo 
z Ustrzyk albo z Sambora, a na Ustrzyki zgodzono 
się jedynie dla tego, że odległość tej stacji była 
najkrótsza.

Nieprawdą jest, by żądanie p. Osuchowskiego po
stawione do komitetu o zwrot pieniędzy danych na 
trasę było słuszne i bym ja  posłowi Osuchowskiemu 
był obowiązany składać rachunki z wydatków komi
tetu ; prawdą bowiem jest, że gdy interesenci wszys
cy wspólnie uchwalili konieczność staran ia się o ko
lej i o wykonanie trasy  i gdy za tę trasę t. j .  pla 
ny i kosztorysy i inne wydatki na mocy uchwały 
komitetu złożone w Banku krajowym pieniądze jako 
słuszną należytość wypłacono, to żądanie zwrotu tych 
pieniędzy je st bezpodstawne i nie może być trak to 
wane na serjo ; prawdą również je st, że upoważnio
ny i wybrany przez komitet kontrolorem rachunko
wym p. Bronisław Mrazek rachunki przychodów t. j. 
wpłat składanych do Banku krajowego i rachunki wy
datków komitetu dwa razy w odstępach czasu ba
dał, i sprawdził, że do dnia 12 czerwca 1897 ja  
dołożyłem z mych własnych pieniędzy 917 jtłr. 23 
ent., i że wydział powiatowy turczański winien jest 
do kasy komitetu wpłacić w myśl zobowiązania je 
szcze 2 .000 z łr .— sprawdził również imieniem komite
tu p. B. Miazek, że od dnia 12 czerwca 1897 n ik t 
z interesowanych nic więcej do kasy komitetu nie 
wpłacił i że ja  tymczasem ponoszę wszystkie dalsze 
wydatki ciągle ? własnych fundnszów.

Nieprawdą jest dalej, jakobym ja  wniósł imieniem 
powiatu liskiego do Sejmu na ręce posła W iktora 
petycję zmyśloną, domagającą się kolei na Wołosate 
i przez to „nadużył zaufania11 posła W ik to ra ; p ra 
wdą jest bowiem, że każdy prezes Rady powiatowej 
ma prawo i obowiązek starania się o dobro swego 
powiatu, a tern więcej, gdy w tym wypadku W ydział 
powiatowy liski upoważnił wryraźnie swe prezydjum 
przed wniesieniem tej petycji do poczynienia imieniem 
powiatu wszelkich kroków, w y s ła n ia  wszelkich depu- 
ta. \ j i wnoszenia wszelkich petycyj, jak ie będą po
trzebne do urzeczywistnienia poprowadzenia kolei przez 
pow iat liski t. j . na Wołosate. (Dok. nast.)

Z E  Ś W I A T A .
W i e d e ń , 2 0  l u t e g o .

Dzieje miłości młodej córki królewskiej. — Zaraza w In- 
djaeh, — P. H. Weiss o ubezpieczeniu kredytu kupieckie 

go. — Elektrutechnlk-samouk.
Zaledwie na sen wieczny zaw arła oczy młoda 

księżna bułgarska, a już w pewnych kołach dwor
skich, jak  się dowiaduje G azeta L ip ska , rozchodzi 
się pogłoska o rzekomym zamiarze powtórnego w stą
pienia w związki małżeńskie, jak i miał objawić ksią
żęcy wdowiec.

Przypomina subie zapewne wielu czytelników, że 
książę Ferdynand, nim jeszcze połączył się z księż
niczką Marją Lndwiką parmeńską, kochał się w mło
dej Klementynie Belgijskiej, siostrze arcyksiężnej au
striackiej Stefanji i nieszczęśliwej Ludwiki Koburg- 
Kohary. „Ma pauvre Cłćmentine11, jak  Leopold I I  
zwykł nazywać najukochańszą swoją z córek, do tej 
pory je st niezamężna i pędzi żywot bynajmniej nie 
godny zazdrości.

Już samo pożycie jej rodziców wiele przynosi jej 
strapienia. Nie zaniedbywała też żadnej sposobności, 
aby w dalekich podróżach z ukochanym ojcem, od
sunąwszy się choć na czas krótki od towarzystwa 
matki, szukać niewinnej rozrywki i wytchnienia. Ato
li od czasu, kiedy m atka jej spowodowała zerwanie 
jej stosunku z księciem bułgarskim, Klemeutyna omi
j a  stale Brukselę. A było to małżeństwo młodej 
księżniczki bułgarskiej z księciem Ferdynandem swe
go czasu już zupełnie postanowionym faktem, zw ła
szcza, że m atka tego ostatniego, księżna Klem entyna 
Orleańska godziła się na zam iary syna. Król Leopold 
cieszył się niezmiernie przyszłem szczęściem swojej 
córki ukochanej, a szczęśliwa para  narzeczonych pro
m ieniała radością wobec uroczystej chwili oficjalnych 
zaręczyn, które niebawem miały odbyć się w B ru 
kseli.

Pewnego wieczora zawezwała niespodzianie kró
lowa- m atka belgijska przyszłego zięcia swego do 
własnej rezydencji w Spa. N azajutrz zawiadomił li

stownie książę Ferdynand ojca swojej narzeczonej, że 
naglące powody zmuszają gc do zaniechania zamiarn 
poślubienia jego córki. Klementyna rozcW ow ała się 
ciężko, powodów zerwania jednakże do tej pory nie 
zdołano dociec.

W krótce potem poślubił książę Ferdynand buł
garski księżniczkę Parmeńską, a eórka Ludwika I[  
spędzała odtąd dni złamanego swego życia w cichem 
osam otnieniu, najczęściej na Riwierze, gdzie ojciec 
kupił iej był willę w Raulien.

Otóż sąsiedzi księżniczki K ementyny w tern sło- 
neeznem południu Francji zauważyli, że z wieścią o 
śmierci księżnej bułgarskiej ożywiły się nowem ży
ciem pobladłe lica dawnej narzeczonej bułgarskiego 
księcia. Czyżby do serca jej miała jeszcze zawitać 
nadzieja ponownego połączenia się z księciem Ferdy
nandem bułgarskim?

Donoszą tu z P ort Said, że ponowne pojawienie 
się zarazy w Indjach, w Kurachee, wzbudza wielkie 
zaniepokojenie. W zięto się tam energicznie do środ
ków zaradczych, aby epidemja nie dostała się do za
toki Perskiej i do południowej Arabji.

Okręgi te są obecnie najwięcej zagrożone W  za 
toce AdeD, w połndniowem wejściu do Czerwonego 
Morza nie ma żadnych, niestety, sanitarnych zarzą
dzeń. J a k  wielkiem jest niebezpieczeństwo, poznać 
można z coraz to groźniej rozwijającego się postępu 
choroby od czasu je j pojawienia się w Bombaju. Na
wet najenergiczniejsze środki zapobiegawcze nie mo
gły tam  rozszerzenia jej powstrzymać. W skutek nę
dzy i głodu są mieszkańcy arabskiego wybrzeża Czer
wonego Morza tak osłabieni, że dadzą oni pod epi- 
demję aż nadto podatny grunt, jeśli się tam choroba 
raz zagnieździ.

W  lokalu dolnoaustrjackiego Związku przemysło
wego przemawiał tutaj niedawno Krakowianin pan 
Hieronim Weiss. Mówca poruszył nader ważuą a za 
razem ciekawą kwestję ubezpieczenia kredytu kupie
ckiego. Jest to idea świeżo urodzona z ducha czasu 
i potrzeb społecznych całej monarehji, ale daleka j e 
szcze do urzeczywistnienia. Pan W eiss, zmierzając do 
zrealizowania je j w p rak ty c e , proponuje założenie 
wielkiej instytucji finansowej z kapitałem 5 .000 000 
złr., rozdzielonym na udziały poszczególnych człon
ków Towarzystwa, którzy, składając do wspólnej ka
sy po 500 złr., tern samem już zyskują praw a ase
kurowania kredytn swego do wysokości 50 .000  ko
ron. Instytucja ma na celu zapobieganie znacznym 
nieraz stratom, jak ie  wielcy przedsiębiorcy en (jros 
ponoszą wskutek bankrnctw  i niewypłacalności swo
ich odbiorcow i popieranie uczciwego i rzetelnego 
handlu.

Z Ems pod Linzem donoszą do jednego z dzien
ników tutejszych o nieprawdopodobnym a jednak 
prawdziwym takcie, że pewieu właściciel kolonji w 
Tann, w gminie Hargelsberg, prosty chłop, zaledwie 
umiejący czytać i pisać, oświetlił sobie elektryczno
ścią dom mieszkalny, podwórze, stajnie, eftlewy i sto
dołę. Siły dostarcza strumyk, przepływający przez 
wioskę. Co najdziwniejsza, to że wszystkie maszyny, 
lampy i przewodniki wykonał '4 zastosował u siebie 
sam właściciel przy pomocy miejscowego kowala. Cała 
okolica zjeżdża się oglądać urządzenia elektryczne 
tego elektrotechnika samouka. Swoi.

„G ŁO S  NARODU"
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

ówczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi:
w Krakowie -. na prowincji:

do końca roku złr. 13 35 do końca roku zir. 17 70 
do „ czerw ca złr. 5-35 do „ czerwca złr. 6-70 
za m arzec. . „ 1-35 ! za marzec . . „ 1-70

■i—  ------------
Konkursy rozpisują: W ydział powiatowy- w Gorlicach 

na posadę dyrektora szpitala powiatowego, który wejdzie 
w życie od 1 września b. r. Płaca 700 złr., term in podań 
do 1 kw ietnia. — Z fundacji ś. p. Franciszka Orzęckiego 
je s t do obsadzenia stypendjum w kwocie 03 złr. rocznie 
dla wysłużonych oficjalistów ; zgłoszenia do 28 lutego na 
ręce komisji w pałacu księdza arcybiskupa łacińskiego we 
Lwowie.

Konkurs na posadę zastępcy prokuratora państwa w 
Rzeszowie rozpisuje nadprokuratorja państwa w K rako
wie Termin do 22 -bm.

Kolej Ihółnocna.
Przyjazd do Krakowa.

6‘06 rano (pociąg pospieszny) z W iednia, Berna, Oło
muńca, Opawy, W rocławia, Bieiska.

7-33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej, 
Granicy.

9 45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z Wiednia, Ber
na, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Bielska.

2-43 popołudniu (pociąg pospieszny) z W iednia.
5 07 popołudniu (pociąg osobowy) z Berna, Tepla-Tręn- 

czyn-Cieplic, Bema, Ołomuńca, Opawy, W rocławia, Ży
wca.

8-45 wieczorem (pociąg pospieszny) z W iednia, Bema. 
Trenczyna-Cieplic, Berna, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia.

1 OTO wieczorem (pociąg os. bo wy) z W iednia, Berna, 
Bielska, Ołomuńca, Opawy, W rocławia. Żywca.
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Kalendarz kościelny. Dziś wtorek, Romana, opata ; ju 
tro Albina, biskupa i Antoniny, panny.

W  kościele św. Józefa ju tro  i przez cały miesiąc m a
rzec nabożeństwo codzienuie o godzinie w pół do 10 i o 
godzinie 6 po południu z wystawieniem Najśw. Sakram en
tu  i naukami.

Kalendarz rynacki. W  miesiącu lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak samca, ja k  i samicę.
K alendarz m yśliw sk i. W  lutym  wolno polować na: 

cietrzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
i wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa
mice i cielęta, spiczaki, samice crzeciewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczy się 
dziś o godzinie 6 m inut 25, zachód przypada o godzinie 5 
m inut 11), długość dnit, godzin 10 m inut 54.

Stan powietrza. Dnia 2b-go lutego o godzinie 7 rano 
barometr 749,5, termometr — 2 0 O., wilgotność 89%, w iatr 
wschodni. Zachmurzenie 10.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej w
poniedziałek otworzył prezydent m iasta p. Friedlein
0 godzinie 6 wieczorem. Zastępca sekretarza prezy- 
djalnego, dr. Nowicki, odczytuje nadesłane pisma na 
ręce prezydenta m ia s ta : 1. Pismo z ministerstwa 
sprawiedliwości, zawiadamiające, że wobec umieszcze
nia sądu powiatowego cywilnego w domu przy ulicy 
św. Jana , odstąpiło ministerstwo na razie o d « a u ia iu  
wystawienia budynku na frontowym placu, znajdują
cym się pomiędzy kościołem św. P io tra  a gmachem 
sąd wym przy ulicy Grodzkiej. 2. P. inspektora prze
mysłowego dla zachodniej Galicji, iż z dniem 21 -go 
stycznia b. r. rozpoczął czynność urzędową w biurze 
przy ulicy Poselskiej 1. 8. W reszcie 3. Pismo dzięk
czynne od ks. Ja n a  Babraja, przełożonego Zgroma
dzenia księży Kanoników regularnych Lateraneuskich 
za ofiarę Bady miejskiej na rozpoczęcie przedsięwzię
tej restauracji kościoła Bożego Ciała na Kazimierzu.

Po odczytaniu pism Bada m iasta wysłuchała, sto
jąc następującego przemówienia p rezyden ta:

„Grono nasze doznało bolesnej straty  w dniu 18 
b. m. pśkez śmierć ś. p. Ludw ika Wiszniewskiego, 
doktora medycyny, zgasłego w pełnej sile wieku. 
Urodzony w r. 1847 w pobliżu położonych Niepoło
micach, tej niegays letniej rezydencji monarchów na 
szych, ukończył szkoły w Krakowie, poc^em wstąpił 
na Uniwersytet Jagielloński, a ukończywszy wydział 
lekarski, uzyskał stopień doktora medycyny.

„Celem wydoskonalenia się w obranym zawodzie, 
udał się do W iednia, skąd powróciwszy, pracował w' 
tutejszym szpitalu św. ła z a rz a , poczem oddał się 
praktyce lemarskiej, mianowicie chorobom niewieścim
1 dziecięcym. Powszechny szacunek, jak i sobie łago- 
dnem, a pełuem godności i taktu  obejściem zjednał, 
spowodował wyborców, odgadujących w u m  pożj to
cznego dia Bady miasta współpracownika, iż mu man
dat radziecki w r. 1886 powierzyli.

„Cichy i skromny, nie był zm arły zwolennikiem 
głośnego występowania, nie zabierał też głosu na pu
blicznych posiedzeniach naszych, ale za to tern gor
liwszym był współpracownikiem w sekcji i komisjach, 
do których go Bada przeznaczyła. Pracował przez 
cały czas w sekcji szkolnej, spełniając oprócz innych 
powierzonych mu przez sekcję czynności, żmudny i 
czas zabierający nadzór nad porządkiem w szkołach 
miejskich i ich utrzymaniem, nie uchylając się mimo 
to od pracy w różnych towarzystwach zawodowych i 
dobroczynnych. Jakim  zaś był lekarzem i ja k ą  wzię- 
tością i zaufaniem się cieszył w naszem mieście i od
ległych okolicach, zbytecznem byłoby tu wspominać. 
Zaświadczył o tern obecnością swoją w dniu pogrze 
bu ten n tder liczny zastęp ojców i m atek zgroma
dzony u progu jego domu, który pragnąc choćby 
przez oddanie ostatniej przysługi dać wyraz swą’ 
wdzięczności uwielbianemu lekarzowi i opiekunowi 
cierpiącej dziatwy za powrócenie zdrowia drogim ser
cu rodzicielskiemu istotom, tłumnie odprowadzał 
śmiertelne jego szczątki na miejsce wiecznego spo
czynku. Cześć pamięci zacnego lekarza i współoby
watela.

„Powstaniem z miejsc oddaliście Panowie cześć 
pamięci zmarłego, co w protokóle dzisiejszego posie
dzenia zapisane będzie".

Z porządku dziennego sprawozdawca komisji s ta 
tutowej prof. dr K asparek przedstawił Badzie miasta 
wniosek tejże komisli o przedłużenie o jeden rok u- 
rzędowania radców miejskich w roku 1893 do Rady 
miejskiej krakowskiej 1 wybranych, niemniej radców 
przybranych przez Radę miejską w myśl § 21 s ta 
tutu, a to z powodu trudności wypływających z za
prowadzenia nowego opodatkowania.

Przeciw temu wnioskowi przemawiał r. Propper, o- 
świadczając się ze względów zasadniczych przeciw 
przedłużenia mandatów. Do władz ustawodawczych u- 
dawać się nie należy o prolongatę, a  władze ustawo
dawcze ze swej strony nie powinny mandatów prze
dłużać, do czego jedynie mają prawo wyborcy.

Prof. dr K asparek w przedłużeniu m andatu o j e 
den rok nie widzi pokrzywdzenia ustawy, nie chodzi 
tu  o pomnożenie wyborców, lecz o nową klasyfikację 
wyborców, co w roku bieżącym zdaniem referenta 
nie da się uskutecznić.

D r Staniszewski oświadcza, że w obec wygaśnię
cia praw a z roku 1849 przez nową ustawę po
datków, wielu wyborców musiałoby odpaść, a  mówca 
je s t zatem, aby płacącym oLecue podatki zostawić ja 
kieś prawo wybieralności. Sejm prawdopodobnie nie 
uwzględni petycji, należy przeto być stanowczo przy
gotowanym do wyborów. Mówca staw ia następujący 
wniosek : „Poleca się M agistratowi, aby listę wybor
czą dla wyborów do Rady miejskiej, w roku 
1899 odbyć się mających ułożył na zasadzie obo
wiązującego statutu, przyjmując za zasadę ustawy 
podatkowej z roku 1896, przewidzianą w § 22 sta 
tutu, podstawę praw a wyborczego".

P o  p r z y j ę c i u  w n i o s k u  k o m i s j i  s t a 
t u t o w e j  p r z e z  R a d ę ,  wniosek dra Staniszewskie
go uchwalono odesłać do sekcji prawniczej, wzmocnio
nej prawnikami w Badzie miejskiej zasiadającymi. P rzy  
następującym punkcie porządku dziennego, nad wnio
skiem. sekcji szkolnej przedstawionym przez prof. d ra 
K asparka, podczas przemówienia r. d r Kohna B ada  
się zdekompletowała. Posiedzenia przeto zaniechano. 
Możeby tak  dobrze było, nie połowę, ale lwią część 
Bady odnowić?

W Czytelni katolickiej żegnali w piątek wieczo
rem ks. biskupa Pelezaia członkowie tej instytucji, 
oi az członkowie wszystkich konferencyj sw. W incen
tego a Paulo. Prezes Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo, Adam K rasiński, podniósł zasługi ks. bisku
pa Pelczara; następnie w imieniu komitetn, opieku
jącego się internatem  dla uczniów seminarjum nau
czycielskiego męskiego w Krakowie, którego człon
kiem był ks. biskup Pelczar, przemawiał prezes ko
mitetu dr Stanisław Tomkowicz. Na oba przemówie
nia odpowiedział ks. biskup Pelczar pięknemi słowy. 
Po ukończeniu zebrania, prezes Czytelni podejmował 
zgromadzonych uczestników ucztą , podczas której 
wzniósł zdrowie księdza biskupa Pelczara i wykazał 
jego zasługi około rozwoju Czytelni. Po odpowiedzi 
ks. biskupa, liczne zebranie obywateli, reprezentują
cych różne stany i zawody, trwało, wśród ożywionej 
pogawędki, kilka godzin.

Prezydjum sądu krajowego karnego w Krakowie 
ogłosiło dalszy ciąg rozpraw mających odbyć się 
przed sądem przysięgłych za I - S z e j  kadeucji b. r. 
począwszy od dnia 6-go marca b. r. : Dnia . marca 
staje przed sądem Garzel (Gazel) F ranciszka i spól- 
nicy o zbiodnię kradzieży; dnia 9 marca RyciiJUk 
Szymon o §. 125 ;  an ia  10 marca Topa Tadeusz o 
m orderstwo; dnia 13 marca Micliałuszek Andrzej o 
nadużycie władzy urzędowej; dnia 15 marca W róbel 
Maciej i spolnicy o sprzeniew ierzenie; tegoż samego 
duia Rzepczynska M arjanna o k ra a z ie ż ; dnia 17 
marca Jędrzejasz Lndwik o oszustw o; wreszcie dnia 
22 marca Sułczewski Franciszek i Kaczanowski K a
zimierz o obrazę czci.

Walne zgromadzenie członków „Koła mieszczań
skiego" w dniu 26 b. m. dokonało wyboru nowego 
wydziału, do którego weszli większością głosów p p . : 
Ohybiński Adolf, Guzikowski Andrzej, ig licki Stefan, 
Kornecki W incenty, Kopaczyński Franciszek, L im a
nowski W m dytław, Markus Karol, Mikołajski Zy
gmunt, Niedzielski Tadeusz, Porębski August, P inkal- 
ski Aleksander, Repetowski P iotr, Stankiewicz Ju ljau  
i Szpakowski W italis.

Pierwsza zabawa dziecinna W Stowarzyszeniu 
Nauczycielek, udaia się w niedzielę wybornie. Zebrało 
się przeszło 60 osób; fonograf był zupełną nowością, 
a działanie jego objaśniła dziatwie jedna z pań nau
czycielek. Chor złożony z uczennic panny łieum an, 
odśpiewał kilka pieśni ze śpiewnika Noskowskiego; 
resztę czasu wypełniły gry towarzyskie i deklamacje.

Myśl tych zebrań widocznie podobała, się ogólnie, 
bo wiele osób przyrzekło swą pomoc i współudział 
w przyszłości a panie opiekunki gorliwie się zajęły 
zorganizowaniem zabawy.

Program koncertu panien Zofji i Stanisławy 
Sułkowskich z współudziałem p a ń : Ireny Pomian, a r
tystk i teatru  miejskiego, Marji Wędrychowskiej, śpie
waczki, oraz orkiestry 56 pułku piechoty pod kie
runkiem kapelm istrza p . . Marka, odbyć się mającego 
w czwartek dnia 2 marca b. r. w sali hotelu S a
skiego. Część 1 : 1. M endelson: Uwertura „Zum Som- 
m ernachtstraum ", wykona okiestra 56 pułku. 2, a) 
A. R uoinstein : B arkarolla, b) D. S c a r la tti: Sonata, 
odegra na fortepianie St. Sułkowska. 3. H. W ienia
wski : Koncert d-mol, odegra na skrzypcach Zofja 
Sułkowska z tow. orkiestry. 4. B osin i: A rja z „Cy
rulika Sewilskiego" Una voce pucofa, odśpiewa Maria 
Wędrychowska z tow. orkiestry. 5. Gawalewicz : „Mój 
w alczyk", wypowie Irena Pomian. Część I I :  6. F i. 
L isz t: „F antazja w ęgierska", odegra na fortepianie 
St. Sułkowska z tow. orkiestry. 7. a) Br. Czarno
wski : Kołysanka, b) F . B ie s : Motto perpetuo, odegra 
na skrzypcach Zofja Sułkowska z towarzyszeniem for
tepianu. 8. Deklamacja, wypowie Irena Pomian. 9.

a; T o s ti: Romance „M arzę", b) K ra tzer: Piosnka 
o piosnce, b) Żeleński: M arzenia dziewczyny, od
śpiewa Mai j a  W ędrychowska. 10. a) Brnch : Andan
te, b) A. Z arzyck i: Mazurek, odegra na skrzypcach 
Zofja Sułkowska z towarzyszeniem fortepianu. Począ
tek o godzinie wpół do 8 wieczorem.

W sali re IUtOW6j w siarym  gmachu teatru od
było się w nieazielę na dochód Stowarzyszenia ręko
dzielników „P raca" przedstawienie amatorskie pod 
kierunkiem i reżyserją niestrudzonego ks. Bukowskie
go. Odegrano doskonałą farsę trzyaktow ą pod ty tu 
łem „ ,Vuj z K anady", w której wszyscy amatorzy 
ze zrozumieniem i werwą wykonali swoje role, od
znaczyli się zaś p. Tymków, jako doskonały „wuj z 
K anady", który wciąż zapowiadał, „że to wszystko 
ułoży" i p. Drożdż, jako doskonały lokaj-powieinik.

P P . Stypkowski i Cholewicz w doskonałym dja- 
logu p. t. „Moja emulacja z panną M arjanną" i w 
dwóch żydowskich monologach wygłoszonych na za
kończenie, byli niezrównani. „Harm onja" przygrywała 
w antraktach. Bardzo licznie zgromadzona publiczność 
gorąco oklaskiwała dzielnych amatorów. W arto na
prawdę zobaczyć tę szczerą, pełną niekłamanego hu
moru, niewymuszoną zabawę rękodzielniczej b ra c i!

Teatr niemiecki z Wiednia, pod egidą p. Friedy 
Lanius, artystki Deutsches teatru, przybył do Krako
wa na dwa przedstawienia. W czoraj, w żydowskiej 
sali Friedmanna, odegrano komedję Kneisla p. t. „Cór
ka piekła". Publiczności było mało.

Zawsze oni. Trybunał orzekający sądu krajo
wego karnego w Krakowie pod przewodnictwem rad 
cy Katyńskiego, w asystencji radców dra Chrzą- 
szczjńskiego i d ia  Ujejskiego oraz sekretarza p. B. 
Millera, za wycuępek lichwy z §. 1 ustawy z dnia 
28 maja 1881 r. L . 16 Dz. p. p. na wniosek za 
stępcy prokuratora p. Zabierzowskiego, skazał w po
niedziałek dnia 27 Laję Rnifelesową ua karę trzech- 
miesięcznego ścisłego aresztu z postem co tydzień i 
100 złr. grzywny. Ruffelesowa 66 la t licząca, ta- 
k torka z zawodu, pożyczała różnym znajomym sobie 
biedakom w Krakowie mniejsze I u d  większe kwoty 
pieniężne, pobierając najmniej 60 procent od sta  a 
niekiedy 360. Prócz tego dłużnicy musieli częstować 
ją  jeszcze kaw ą z ciastkami, albo ofiarowywać dro
bne przedmioty, które lichwiarka spieniężała. Ruftele- 
sowa szczególnie wyzyskiwała przykre położenia po
życzających i wtedy darła bez litości. W strętna 
ta żydówka, urodzona w Krakowie, przed sądem 
niechciała inaczej odpowiadać tylko (jiidisch) po 
żydowsku,, u trzy mając, że ona nie zna innego jeżyka. 
Energiczne atoli postąpienie przewodniczącego*Jowio- 
oio,. At. s ta ra  lichw iarka zna język polski.

Silny „Sokół", w  nieazielę około południa u li
cą Grodzką ku Rynkowi pędził w galopie spłoszony 
koń wraz z workiem, wlokąc za sobą po ziemi le
dwo żywego parobka. Na ten widok skoczył odważnie, 
ulicą Grodzką idący p. dr Stanisław  Rowiński, pra 
wuik i nauczyciel tutejszego „Sokoła" a chwyciwszy 
konia za cugle, osaaził go na miejscu. Odważnego 
tego czynu dokonał dr Rowiński w oczach licznych 
przechodniów; uratował on parobka, któremu na 
szczęście nic groźnego się nie stało.

Ruch przedwyborczy we Lwowie. Z okazji 
wyborów do Rady miejskiej we Lwowie, przypadają
cych na dzień 26 b. m.. zawiązało się we Lwowie 
komitetów wyborczych 16, a mianowicie: 1) miejski, 
2) katolicki, 3) techników, 41 mieszczańsko-ludowy, 
5) niezawisły, 6.1 żydowski, 7) przemysłowo-rękodziel- 
niczy, 8) ruski, 9) powszeihny, 10) chrześcijański, 
11) pierwszej i drugiej dzielnicy, 12) urzędniczy, 13> 
szyukarski, 14) reainościowy, 15) mieszczan i ręko
dzielników, 16) kobiet.

Sanacja lwowskiej Kasy. w  niedzielę odbyło
się posiedzenie komitem dla sprawy sanacji Kasy 
oszczędności. W zięli w niem udział: marszałek k ra 
jowy Stanisław hr- Badeni, namiestnik kr. Piuiński, 
komisarz rządowy radca dworu Jaegerm ann, dyrektor 
dr Zgórski, dr Skałkowski, syndyk Kasy oszczędno
ści d r DąbrowsŁ i, p.  Lodziński, przymusowy zarządca 
kopalń i majątku W. Wolskiego i K. Odrzywolskie
go, tudzież Stanisława Szczepanowskiego, wreszcie 
adwokaci dr T ill i d r Sołowij.

Obrady trwały od godziny 4 do 7 po południu.
Po wyczerpującem przedstawieniu wartości przed

miotów, które W. W olski i K. Odrzywolski, jako 
porękę oddali, przyszli zgromaazeni do przekonania, 
że tylko powolne rozwikłanie zobowiązań, może 
wyjść na korzj ść tak  Kasie, ja k  i wielkiemn prze
mysłowi krajowemu w przedsiębiorstwach dłużników 
zaangażowanemu.

Za inicjatywą p. marszałka uznano za konieczue, 
wszelkiemi siłami uchronić przedsiębiorstwa od kon
kursu, któryby był nierylko ich ruiną, ale wydarł z 
rąk polskich jedyny wielki przemysł, a wzbogacił za
granicznych kapitalistów, którzy z tej dobrej dla sie
bie sposobności chcą skorzystać i za tanie pieniądze, 
polskie przedsiębiorstwa nabyć.

O godzinie 10 rano wczoioj zebrali się w „Do
mu naftowym" wierzyciele firmy W olski i Odrzywol
ski. Przybyło około 90 osób, reprezentujących w.spól-
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nie wierzytelności, dochodzące suuiy siedmiu miljo- 
nów zlv. Szczegółowe wierzytelności te tak  się przed- 
S taw ia ją : Bank diisseldorfski 8 33 .000  złr., rozmaite 
diugi a osób prywatnych 143.000 zh \, „Gorlitzer 
Handelsverein;‘ 120.000 zlr. 'Przy te pozycje mają 
pierwszeństwo przed gal. K asą oszczędności, a wyno
szą wspólnie 1 ,006.000 zlr.

Z kolei przychodzi gal. Kasa oszczędności z kwo
tą  5 ,267 .000  złr., w czem mieści się także część 
dingu p. Szczepanowskiego, wynoszącą przeszło 2 rni- 
ljony zlr., rtrma W olski i Odrzywolski nie chciała 
dać pokrycia.

Po gal. Kasie Oszczędności przychodzą różne ra 
chunki, pokryte wekslami, a wynoszące 148 .275  złr. 
i rachunki otwarte, t. zn. niepokryte weksiami. a wy
noszące 107.743 złr. Ogólna suma tych wszystkich 
wierzytelności wynosi 6 ,019 .018  złr. i wskutek przy
rostu procentów, które dziennie prawie do dwóch ty 
sięcy zlr. dochodzą, w zrasta bardzo szybko.

Na pokrycie zaś tej sumy posiada firma według 
sprawozdania złożonego przez p. Łodzińskiego, se- 
kw estratora wydelegowanego z ram ienia Kasy Oszczę
dności, dochód roczny z kopalń w Schodnicy około 
5 5 0 .00<> złr., a z fabryk i kopalń innych około 
60.000 złr.

W ierzyciele uchwalili po ożywionej dyskusji uznać 
za równouprawnione trzy ostatnie pozycje długów, 
a więc kwoty 5 ,267 .000  złr., 148.275 złr. i 
167.743 złr., tak, że Kasa Oszczędności nie ma ża
dnego pierwszeństwa przed innymi długami, a ma 
przed nią pierwszeństwo bank diisseldorfski, „Gorlizer 
Handelsvereiir‘ i dawne prywatne dłngi, wynoszące 
143.660 złr.

Następnie uchwalili moratorium na rok z opro
centowaniem długów, o ile to okaże się możliwem 
i wybrali komitet wierzycieli złożony z dr Rosenblat- 
ta  z Krakowa, dr Sołowija ze Lwowa i d r Borala 
ze Stanisławowa.

Uchwalono sprzedać dobra firmy, a gdyby sprze
daż się nie udała, to postanowiono utworzyć Tow. 
akcyjne, a rozbiór akcji gw arantują wierzyciele.

Komisja sanitarna m. Krakowa odbyła posie
dzenie ania 25 b. m. F izyk miejski dr J .  Buszek 
złożył sprawozdanie o stanie zdrowotnym miasta. N a
stępnie prof. dr Domański przedstawił komisji sp ra
wę pomnożenia aptek o cztery w Krakowie.Na wnio 
sek referenta, komisja sprzeciwiła się przedstawić 
Radzie projekt powiększenia liczby aptbk w K iako- 
wie, a jedynie oświadczyła się za udzieleniem B ra
ciom Miłosierdzia pozwolenia na otwarcie apteki pu
blicznej na Kazimierzu. W  końcn prof. d r Domański 
przedstawił sprawę wyboru miejsca pod budowę szpi
ta la  epidemicznego, oświadczając się za gruntem 
miejskim, położonym obok kontnmacji. Sprawę uchwa
lono odroczyć ze względn, że wał fortyfikacyjny zo
stanie znacznie posunięty, a g runt ten prawdopodo
bnie będzie leżał w rejonie fortyfikacyjnym.

„Stary kryminalista" W  poniedziałek przed 
trybunałem przysięgłych w tutejszym sądzie Krajo
wym karnym  pod przewodnictwem W . Ursela w asy
stencji radcy dra E. Sehneydra i sekretarza dra Fe- 
derowicza, zastępca prokuratora dr A. Piotrowski 
wnosił oskarżenie przeciw Mikołajowi Guzikowi 25 
la t liczącemn, z Rakowic, bez zajęcia o zbruduię r a 
bunku z §§. 190 i 194; zbrodnię gwałtu publiczne
go z §§. 98 b i 99, oraz przekroczenie z g 411.

Mikołaj unzik , karany jnż był wielokrotnie w ię
zieniem, prawdziwy w ydrach kryminalny, choć mło
dy, bo dopiero 25 la t liczący, szczyci! się wśiód 
swoich towarzyszy nazwiskiem „starego krym inali
s t y  • Prowadząc życie próżniacze, Guzik włóczył się 
tylko po karczmach, w których zjawiał się często w 
kompanji takich, ja k  on włóczęgów i gwałtem wymuszał 
od gospodarzy wódkę, cygara, j t. p., w razie oporu 
groził rozbiciem i pobiciem. W  więzieniu siedząc nau
czył się tłomaczyć wobec sędziego śledczego lub trybu
nami steoretypowem : „Byłem p ijan y !"

Dnia 3 października 1898, był w szynku lm - 
mergliickowej Jakób Łękawa, piekarz, do którego za 
raz przycze] ił „ię Guzik, grając na ustnej harmonij
ce, co rozochociło Lękawę do tego stopnia, że po
czął tańczyć, i fnndowai grąjkowi wódkę. Guzik tań 
cząc z Łękawą klepał go po kieszeni, w której 
brzęczały pieniądze i powtarzał w ciąż: ,Tvś dobry,
ty  będziesz mój k law y ! “ Namawiał go potem do wyj
ścia, a nawet wyprowadził Łękawę i zaraz po wyj
ściu przyparł go do stodoły, a ie że ktoś przechodził 
i zaw ołał: „Nie bij tego człowieka", puścił go i po
szedł z nim dalej, następnie rzucił nim o ziemię, po
czął bić i wyrwał kieszeń z pieniędzmi, w której 
znajdowało się 1 złr. 50 ct. Łękawa wrócił zdybza- 
uy do karczmy i opowiadał, że go Guzik zbił i o- 
brabowat z pieniędzy, poczem poszedł do domu. Cho- 

•rowat 14 dni z pobicia. K iedy Guzik wrócił do k a r
czmy, zaczęli mu obecni robić wyrzuty, dlaczego, n je 
chce być porządnym człowiekiem? Guzik groził im 
„wypruciem flaków, bo je s t starym  krym inalistą". 
Na to odezwanie się obecni umilkli ze strachu. I n 
nym razem pobił obywatela z Rakowic W alentego

Bobę. Prócz tego wieści krążą, że Guzik już nie je 
den rabunek popełnił i tylko z ooawy przed Guzi
kiem prawdy nie wyjawiano. Guzik przed trybuna
łem wypiera się wszystkiego i swoim zwyczajem po
wiada, że był pijanym, i nie wiedział gdzie był i co 
robił, a  tylko do pobicia W alentego Boby przyznaje 
się, bo czyn ten stanów: lekkie uszkodzenie ciała.

W  toku rozprawy wyszły na wierzch nowe spra
wki Guzika, mianowicie kradzież o Kazim ierza Longi 
i nowy gwałt. W obec tego zastępca prokuratora dr. 
Piotrowski, rozszerzył oskarżenie na Mikołaja Guzika 
w kierunku zbrodni kradzieży z § 171 i 176a I I  i
w kierunku gw ałtu puDiicznego z § 83 u. k,

Sędziowie przysięgli na zadane im pytania, pier
wsze w, kierunku rabunku odpowiedzieli 12 głosami 
t a k ,  drugie w kierunku gwałtu publicznego 12 gło
sami t a k ,  trzecie w kierunku nieoezpiecznych po
gróżek 7 t a k  5 n i e ,  czw arte w kierunku lekkiego 
uszkodzenia ciała 12 głosów t a k ,  piąte w kierunku 
gw ałtu publicznego 11 głosów t a k  1 n i e ,  szóste
w kierunku kradzieży, 12 głosów t a k ,  wreszcie sió
dme czy Mikołaj Guzik znajdował się w stanie p ijań
stwa przy spełnianiu czynów zbrodniczych, odpowie
dzieli 12 głosami n i e .  Pro Kurator wobec werdyktu 
żądał najsnrowszego nkarania obwinionego, uznając 
go winnym zbrodni zarzuconych mu w akcie oskai- 
żenia, nie przyjmując żadnych okoliczności łagodzących.

Trybunał na mocy werdyktu sędziów przysięgłych 
i na wniosek prokuratora uznał Mikołaja Guzika win
nym zbrodni z §§ 190 i 1 9 4 ; 98 i 83, §§ 171 i 
1761Ia i przekroczenia z § 411 w u y sl § 194 przy 
zastosowania §§ 34, 35 i 283 u. k. wymierzył mu 
karę 8 l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  z postem co 

. miesiąc. Guzik wyrok przyjął.
Dli Wiednia w  dniu wczorajszym wyjechała do 

W iednia deputacja krakowskich właścicieli realno
ści, złożona z d ra  Ja n a  Jakubowskiego, prezesa To
warzystwa właścicieli realności, d ia  K arola Lepko w- 
skiego, adwokata krajowego i p. K aroia Markusa, 
właściciela realności i przemysłowca celem przedłoże
nia ministrowi skarbn i ministrowi dla Galicji me- 
morjału, obejmującego projekt zmiany przestarzałej i 
ogół krzywdzącej nstawy o podatku domowo-czynszo- 
wym. Do deputacji tej przyłączyli się reprezentanci 
miast Lwowa i Stanisławowa.

Nekrologja. Dr Ferdynand Długołęcki, lekarz m iejski 
w Kętach, urodzony dnia 1 listopada 1832 r., zmarł tam- 
dnia 5 lutego b. r.

Nekrologja. W  dniu 23 lutego b. r. zmarł po dłuższej 
chorobie pięrsiowej ks. Bartłomiej W ądrzyk, ju-obo ?zcz w 
Budzowie. pSW ^w H y la t 40. ś. p. V,-ńafTy sprawując od 
lat 7 obowiązki proboszcza w tej parafii, zasłużył sobie 
prawością charakteiu i p.acą. ukuło podniesienia ośw ia ty  
i dobrobytu swych parafjan na powszechne uznanie i zau
fanie. Jako przewodniczący miejscowej. Rady szkolnej, po
sta ra ł się przedewszystkiom o wybudowanie nowego budyn
ku  szkolnego, a następnie o założenie K ółka rolniczego,

Pogrzeb odbył się w dniu 27 b. mb t. j. w poniedzia
łek  w Budzowie.

— O. Florjan Knrdyś, kapłan zakonu 0 0 . Paulinów, 
przeor na Skałce, przeżywszy la t 64, z tego 47 w zako
nie, zm arł dnia 2 b. m.

— Sydonja z Kropiwnickich Sroczyńska, wdowa po u- 
rzędniku D yrekcji skarbowej, przeżywszy la t 65, zmarła 
w Krakowie dnia 27 Intego a. r.

Gabryalska (Krzysztafary, Krakśw) ■przedąjt 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petraf 
i mechaniką angielską po 500—wiedebską po 300 złr

H U M O R .
W szkole ludowej.
Nanczyciel. Pędracki! Porównaj przymiotnik goły — 

naprzykład: goły ja k ..
Uczeń. Goły, jak  turecki święty.
JN. Źle — następny.
U. Goły, jak pasternak.
N. Źle — następny.
U. Goły, jak  rak.
N. Osły jesteście — następny.
Cl. Goły, jak bizun.
N. Źle — jesteście wielkie osły.
U. Ja, panie profesorze, powiem — odzywa się chłopiec 

z oślej ławki.
N. No, powiedz,
lT. Goły, jak pan profesor'
N. Dobrze, siadaj.

Oświadczenia.
W  sprawie zarzutów, nczynionych w artykułach 

Głosu Narodu z dnia 26 luteg o 1898 roku Numer 
46 i 4 m arca 1898 r. N r 51, p. W . Feldmanowi, litera to 
wi we Lwowie, a zdolnych podkopać jego cześć oso
bistą, podpisany, jako autor wspomnianych artykułów, 
lub informujący, po dokładnem zbadaniu przedłożonej 
mu sprawy uważa za swój obowiązek oświadczyć, że 
działał pod wpływem błędnych informacyj i wobec 
tego owe zarzuty, jako bezpodstawne i niezgodne z 
prawdą, cofa. M. D. Chamski.

W  sprawie zarzutów, uczynionych w artykułach 
Głosu Narodu z dnia 26 lutego 1898 r. N r. 46 i 
4 m arca 1898 r. Nr. 51, p. W . Feldmanowi, literatowi we 
Lwowie, a zdolnych podkopać jego cześć osobista,

podpisany, jako redaktor odpowiedzialny za umiesz
czenie wspomnianych artykułów, po dokładnem oba
daniu przedłożonej mu sprawy, nważa za swój obo
wiązek oświadczyć, że działał pod wpływem błęanyek 
informacyj i wobec tego owe zarzuty, jako bezpodsta
wne i niezgodne z praw dą, cofa. K. Ehrenberg.

Sprawa lwowskiej Kasy w Sejmie.
(Telef. sprawozdanie „Głosu Narodu").

L w ów , 23 lu tego .
Dalszy ciąg dyskusji w Sejmie krajowym nad 

spiaw ą Rasy Oszczędności we Lwowie, którejto dy
skusji początek ogłoszony na czele dzisiejszego nu
meru, miał przebieg następujący :

P . B e r n a d z i k o w s k i ,  skarży się, że u nas 
za wiele ufa się jednostkom i za wiele daje im 
się władzy —  omawia kontrolę iządu zapewnia, że 
gdyby była kontrola rządu byłoby wszystko dobrze. 
W ina je s t po stronie rządn zajętego, roDieniem poli- 
tyni i nakładaniem k a r na niesfornych. Zresztą stron
nictwo ludowe podziela zapatryw anie komisji bndże- 
to w ej; ale w kraju  musi powstać instytucja, któraby 
daw ała kredyt drobnym rolnikom i przemysłowcom.
0  tern trzeba zwłaszcza dziś pamiętać.

Zabiera głos namiestnik kraju lir, Piniński 
wśród powszechnej ciszy w Izbie i oświadcza, że 
podziela zapatrywanie posła Potockiego, iż bole
sną sprawę roztrząsa dzisiaj Sejm. Zdaiumi mó
wcy komisja budżetowa, wskazała najlepszą dro
gę jakim sposobem przez małe zło — usunąć 
zło wielkie. Funduszom kraju nie grozi niebez- 
bieczeństwo. Dobra gospodarka szybko zabliźni 
rany. Mówca wyraża uznanie komisji budżeto
wej, za szybką i energiczną działalność i nadzie
ję, że uchwały Sejmu nspokoją kraj i wywrą ko
rzystny skutek. Na podstawie dzisiejszej uchwały 
Sejmu, niebezpieczeństwa zostaną usunięte, oba
wy się rozproszą. (Oklaski), imieniem rządu mo
że mówca zapewnić, że wszystko jak najszybciej
1 na skuteczniej będzie załatwione tak, iż w wy
pełnianiu zobowiązań Kasy nie będzie żadnej 
przerwy, a ulokowane w niej fundusze na żadną 
niepewność narażane pie będą.. Namiestnik pra
gnąłby aby cały kraj słyszał te jego słowa i 
zapamiętała! je.

Oo do przeszłości namiestnik acz z wielką 
przykrością milsi stwierdzić, że w Kasie oszczędno
ści zaszły nadużycia zasługujące na sąd surowy.

Nadużycia te szły bardzo daleko i p r z e 
k r a c z a ł y  z a k r e s  l e k k o m y ś l n o ś c i  B y 
ł o  t o  w n i e k t ó r y c h  s p e c j a l n y c h  w y 
p a d k a c h  f o r m a l n e  t r w o n i e n i e  g r o s z a ,  
g r o m a d z o n e g o  w p o c i e  c z o ł a  p r z e z  
o s z c z ę d z a j ą c y c h .  O l b r z y m i  k r e d y t  
u d z i e l a n y  n a  t e r e n y  n a f t o w e  b y ł  
z b r o d n i c z ą  l e k k o m y ś l n o ś c i ą .  D a w a ć  
n a  t a k i e n i e p e w n e  i w ą t p l i w e  c e l e  
p i e n i ą d z e  u c i u ł a n e  z t r u d e m  p r z e z  
b i e d n y c h ,  t o  z b r o d n i a .  M i m o  t o  d a 
w a n o  t e  p i e n i ą d z e  b e z  r a c h u n k u  i 
k o n t r o l i  n a  r y z y k a  n a f t o w e  na  t a k  
n i s k i  p r o c e n t ,  ż e  b y ł o  t o  w p r o s t  roz -  
d a r o w y w a n i e m  t y c h  p i e n i ę d z y .  Należy 
to powiedzieć otwarcie, nic nie zakrywając i ni
komu nie pobłażając. (Huczne oklaski). Oo in
nego jest sanacja materjalna stanu Kasy, czem 
innem zaś byłoby osłanianie winnych Wszyscy, 
co zawinili muszą być i będą ukarani.

Namiestnik przyznaje, że kontrola rządu była 
niedostateczna, uważa to jednak za rzecz prawie 
naturalną i nieuniknioną. Kontrolę taką maią 
prowadzić urzędnicy i tak już pracą nadmierną 
przeciążeni. Poseł Okuniewski rzucił tu na ko
misarza Piwockiego obwinienie, że on miał długi 
w Kasie oszczędności. Jest to wprost nieprawda, 
i jako nieprawdę odpiera to namiestnik publicznie. 
W końcu zapewnia namiestnik, że rząd w swoim 
zakresie przeprowadzi' osobno akcję sanacyjną. 
(Oklaski).

Poseł Wojciech D z i e d u s z y c k i  wyraża żal 
z powodu tego, co się stało. Mówca polemizuje 
z Okuniewskim i wykazuje różnice pomiędzy Ban
kami Włościańskim i Zastawniczym a Kasą Oszczę
dności. Kasa ma charakter ogólnokrajowy, jej 
upadek dotknąłby ruiną dziesiątki tysięcy rodzin 
w kraju. Część winy za to, co się stało, zdaniem 
mówcy, leży na całem społeczeństwie. W związ
ku ze sprawą Kasy oszczędności wyszedł na jaw  
cały szereg wad nam właściwych naszemu spo
łeczeństwu. Mimo to miotane na nas przez na
szych wrogów oskarżenia są wysoct nieuzasa
dnione. Ci, którzy nas obrzucają błotem, mają o 
wiele więcej na sumieniu, niż my. Nie da się 
zaprzeczyć wszelako, że i my nie jesteśmy bez 
win, nie przestaliśmy być „pawiem narodów7 i 
papugą". Mamy ustawicznie chętkę błyszczenia 
i magnackiej rozrzutności. Nie liczymy się wcale 
z środkami i siłami. Mówca wyraża nadzieję, że
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ta katastrofa będzie punktem Iwyjściu d'a. >anacji 
ogólnej. Na razie idzie o to, aby zachować zi
mną kre*,7, przediniotowość i spokój, nie mięs^ać 
polityki, nie myśleć o politycznem zabarwieniu 
przyszłej dyrekcji i rady nadzorczej. Potrzebuje
my tam mieć nie polityków, ale fachowych fi
nansistów.

Poseł Z a j ą c z k o w s k i  domaga się wybra
nia Rusinów do Rady nadzorczej, bo w przeci
wnym razie naród ruski sprzeciwi się sanacji.

Na tem zamknięto dyskusję. Po zamknięciu 
dyskusji przemawiali jeszcze jako zapisani przed
tem do g łosu : R o t t e r ,  (który powtarza wywo
dy Yayningera i bioni ideałów autonomicznych, 
występując przeciwko nominowaniu dyrekcji przez 
marszałka), poseł, St. T a r n o w s k i ,  S t a d n i 
c k i ,  G ó r s k i  i Ż a r  d e c k  i.

Poseł St. T a r n o w s k i  wypowiedział mowę 
wielce patetyczną i stylistyczną. Rozdzierał sza
ty, że Galicja nie daje dobrego przykładu in
nym dzielnicom Polski. Wyraził opinję, że wszy
stkiemu są winne żywioły burzliwe (!), które to 
sprawiły, że za lada podmuchem okazuje się u 
nas wyzbycie się ideałów i uczciwości. Cóżby 
na to powiedzieli Grocholscy, Potoccy, Zyblikie- 
wicze, gdyby ożyli? Wróciliby z rozpaczą do 
grobu! Nie dawno było coś podobnego w Kra
kowie, ale przynajmniej na mniejszą skalę—któż 
się spodziewał katastrofy w takich rozmiarach? 
Jaki2ż to uwagi o sobie musimy teraz słuchać i. 
czytać, a nie możemy zaprzeczyć i musimy się ru
mienić !

Po Tarnowskim zabrał głos S t a d n i c k i ,  któ
ry oświadcza się za gwarancją kraju, skoro nie
rząd w7 kasie przyniósł moralną i materjalną 
szkodę krajowi Mówca polemizuje z wywodami 
Yaybingera, zbliżając je.

P. Z ar d e c k i  oświadcza, że jeżeli Sejm nie 
przyjmie poprawek wniesionych przez stronnictwo 
ludowe do projektu komisji budżetowej, to po
słowie ludowi będą głosować przeciw7 przedło
żeniu.

Następnie przemawiają byli namiestnicy lir. 
Kazimierz B a d e n j i  i ks. S a n g u s z k o  i pole
mizując, z, wywodami Okuniewskiego, oświadczają 
zgodnie, że nieprawdą jest jakoby radca namie
stnictwa Kleberg został usunięty od nadzoru nad 
Kasą, Kleberg bowiem sam się usunął.

Wreszcie zabiera głos jako sprawozdawca po
seł B i l i ń s k i .  Po jego przemówieniu marszałek 
przerwał posiedzenie i zapowiedział dalszy ciąg 
na dzisiaj na godzinę 8 wieczorem.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu przed przy
stąpieniem do dyskusji nad sprawrą sanacji Kasy 
Oszczędności we Lwowie, załatwiono sprawy na
stępujące :

Sprawozd. W ydz. kraj. w s^iawio nadania szpi
talowi w Hnsiatynie praw a powszechności i publicz
ności odesłano do komisji sanitarnej.

W niosek posła Wójcika w sprawie założenia za- 
kladn sadowniczego dla wschodniej części kraju pod 
Krakowem odesłano po pierwszem czytaniu do komi
sji gosp.-kraj. Poseł Wójcik przemawiał popierając 
swój wniosek.

Zatwierdzono wybór posła DąKkiego z rzeszow
skiej większej posiadłości. Nowy poseł złożył odrazu 
przyrzeczenie w ręce marszałka.

/W ydziałow i powiatowemu w .Śniaiynie udzielono 
koncesji do pobierania opłat mytniczych na drodze 
Załucze-Ilińce, na 5 la t od wejścia w wykonanie u- 
chwały.

Uchwalono drowi Józefowi K adyi’emu, sekundarju- 
szow j szpitala powszechnego w Jaśle, wliczyć do emc- 

• ry tu ry  la ta  słiiżby spędzone w tym szpitalu przed 
1 stycznia J8 9 8  r,

Liców  2H lutefjo .
Na posiedzeniu wieceornem przystąpiono do 

rozprawy szczegółowej nad projektem sanacji 
Kasy oszczędności.

Zabiera „gios poseł O k u n i e w s k i  i oświad
cza cie ppzeLrw gwarancji kraju. Odpowiada mu 
A b r ahftjjno w i ćz, który zaznacza na wrstępie, 
żę wcale nie uważa za stosowne polemizować z 
Okuniewskim, którego przemówienia mają agita- 
cyjny, ale nie, rzeczowy charakter! Nie udzielenie 
gwarancji ze strony kraju odbiłoby się przede- 
w7szystkiem ua ludzie, albowiem niniejsze stowa
rzyszenia pożyczkowe w kraju, pozbawione kre
dytu, musiałyby również odmawiać kredytu wło
ścianom.

Odmówienie gwarancji byłoby także zgubne 
dla handlu i przemysłu krajowego. Idzie nietyl- 
ko o podtrzymanie instytucji, ale także o pokry
cie strat, a to umożliwi gwarancja kraju. Mówca 
odniósł z przemówień posła Okuniewskiego takie 
wrażenie, jakUgdyby mu chodziło tylko o zatrzy- 
maiiie i zapewnienie sobie mandatu za każdą ce-

n ę - 
żeń.

choćby nawet kosztem niesłusznych cslzar-

Po p^em ów ieniu referen ta przyjęto artykuł J 
projektu bez zmiany.

Przy ustępie przedłożenia, w którym mowa, 
że wydział Kasy ma się składać z 12 członków 
w7ybierauych częściow7o przez Sejm (8 członków), 
a częściowo przez w7alne zgromadzenie Kasy (4 
członków), zabiera głos poseł B o j k o  i stawia 
wniusek, aby wy Durów dokonywano kurjaMe,

Poseł H a m o r a k  popiera ten wniósek żą
dając, aby przy w7yborach równomiernie uwzglę
dniano obie narodowości. P. Rotter popiera wnio
sek Bojki. Przy głosowaniu nad tym projektem 
upadły wszystkie poprawki; ustęp przyjęto w 
brzmieniu przedłożenia.

Przy ustępie, że dyrektorów i wyższych u- 
rzędnihów Kasy mianować będzie marszałek, za
biera głos poseł W ó j c i k  i żąda, aby prawo to 
nie marszałkowi, ale Wydziałowi krajowemu 
przysługiwało. W tym samym uuenu przemawia
ją  Rotter i Yayhinger. Referent poseł B i l i ń 
s k i  broni wniosku komisji, uzasadniając go rze
czowo. W głosowaniu przyjęto wniosek komisji.

Przed rozpoczęciem głosowania oświadczył p. 
Bernadzikowski, że posłowie stronnictwa ludo
wego wobec tego, że odrzucono wszystkie przez 
nich wniesione poprawki, głosow7ać będą prze
ciw7 wnioskowi komisji o poręce kraju.

Głosów p r z e c i w  padło 19 — były to gło
sy posłów ludowych i Rusinów.

Wczoraj wniesiono do laski marszałKowskiej 
następujące wnioski i interpelacje:

P. M ę c i ń s k i  stawia wniosek, aby Sejm 
zarządał od władz skarbowych, iżby pouczyły 
swoje podwiadne organa o znaczeniu fasji dla 
podatku osobisto dochodowego, dalej domaga się 
wniosek zwołania komisji rekursowej dla spraw 
podatku osob. docli. i wstrzymania do tego cza
su w7szelkich egzekucyj zmierzających do przymu
sowego ściągnięcia tego podatku, wreszcie wnio
sek żąda, aby władze nie nakładały podatku na 
banki i mniejsze instytucje finansowe za opera
cje wekslowe.

P. P o t o c z e k  interpeluje dlaczego Kółko 
rolnicze w Brzeźnicy nie otrzymało trafiki.

P. K r e m p a  interpeluje dlaczego dotychczas 
nie załatwiono wyborów gminnych w Chmielo- 
wie pod Tarnobrzegiem.

P. S t y ł a  wnosi, aby dotację krajową na 
fundusz budowy szkół zwiększyć o 200.000 złr.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się we 
czwartek. -»-*

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Nowy Sącz 27 lutego. P rokuratorja wytoczy

ła  śledztwo wstępne z aresztem śledczym, także 
przeciw uwięzionemu Lzikiewiczov i, właścicielo
wi spalonego hotelu „Morskie Oko“ w Zakopa
nem.

Wiedeń 27 lutego. W Sejmie dolno austrja- 
ckim wniesiono projekt reformy wyborczej, za 
wierający rozszerzenie prawa wyborczego. Pro
jekt tworzy nową piątą kurję wyborczą, tak że 
na 90 mandatów dotychczasowych, przybędzie 
jeszcze 12 mandatów, z czego 6 przypadnie na 
miasto Wiedeń, a 6 na dolną Austrję.

Wiedeń 27 lutego. Cesarz przyjmował dzisiaj 
na audjencji W ładysław a ks. Sapiehę i Mieczy
sław a hr. Borkowskiego.

Wiedeń 27 lutego. Cesarz udaje się w przy
szłym tygodniu do Pesztu a potem wyjeżdża na 
odpoczynek do Boze.n do południowego Tyrolu.

Wiedeń 28 lutego. Wczoraj odbyła się rada 
ministrów pod przewodnictwem hr. iliuna.

Wiedeń 28 lutego. W c z o r a j  s k o ń c z y ł  
s i ę  p r o c e s  a n t y s e m i c k i e g o  p o s ł a  G r e 
g o r  i g a p r z e c i w k o  r e d a k c j i  Xeues W iener 
TagbkUt, 0 o b r a z ę  c z c i  p o p e ł n i o n ą  p r z e z  
h a n i  e b n y  p a s z k w i l  p o d t y t u ł e m ;  „Go-  
gri-roa-pi-haitt. Przysięgli uznali wine zarów- 
no autora artykułu żydka Hechta jak i redakto
ra Klebindera. Hecht został skazany na sześć 
miesięcy więzienia, — Klebinder na 100 złr. 
grzywny.

Wiedeń 28 lutego. Ministrowie rolnictwa i 
handlu wydali rozporządzenie dotyczące targo
wiska na bydło w St. Marx, według którego miej
scowa „Fleischka&sa11 nie może pobierać od za
liczek więcej niż l"/0 ponad stopę procentową 
Banku austro-węgierskiego. Rozporządzenie obo
wiązuje od dnia 1 marca.

Budapeszt 28 lutego. W e czwartek dnia 2 
marca partja narodowa (hr. Apponyiego) odbę
dzie bardzo ważną konferencję, na której praw
dopodobnie uchwali rozwiązanie stronnictwa. 
Koloman Szell zawiadomił przed odjazdem do

Wiednia liberalne stronnictwo, że partja narodo
wa połączy się ze stronnictwem rządowem. Ozęsć 
członków partji narodowej połączy się z obozem 
katolicKO-ludowym. §

Budapeszt 28 lutego. Nadzwyczajne wydanie 
budapeszteńskiego dziennika urzędowego ogłosił> 
wczoraj następujące odręczne pismo cesarza do 
bar. Banifyego.

Kochany baronie Banffy! Uwalniając pana na 
jtgo własne żądanie wskutek przyjętej dziś prze- 
zemnie dymisji mojego węgieiskięgo ministerstwa, 
z pańskiego stanowiska, jako prezydenta mini
strów. wyrażam panu przy tej sposobności moje 
wdzięczne uznanie za pańskie szczególniej wier
ne, gorliwe i wyborne usługi na jego stanowi
sku prezydenta ministrów, nawet w bardzo cięż
kich warunkach świadczone mi zaw7sze z pełnem 
oddaniem, rządkiem zaparciem się siebie i przy 
czystych patriotycznych intencjach i udzielam 
panu na znak mej niezmiennej łaski wielki krzyż, 
mojego orderu św. Szczepana z uwolnieniem od 
taksy. — F ranciszek  J ó z e f  m. p.

Wiedeń, 26 lutego 1899 r
Nadto dziennik urzędowy ogłasza pisma od- 

icczne do Krdelyiego, Perczela i Daniela z przy
jęciem icli dymisji a do Szella z powierzeniem 
misji utworzenia gabinetu. Nadto ogłasza już; 
dziennik urzędowy nominację nowych ministrów. 
Mianowicie w dalszym ciągu barona Gezę F e- 
j e r  v ar  e g  o na ministra honwedów, Władysła
wa L u k a c s a  na ministra skarbu, dra Juliusza 
W l a s s i c s a  na ministra oświaty i w7yznań, 
Ignacy D a r a n y i e g o  na ministra rolnictwa,,. 
Erwina C s e h a na ministra Kroacji, Slawonji i 
Dalmacji, hr. Emanuela S z e c h e n y i e g o  na 
ministra dworu ; jakc nowych ministrów dra Ale
ksandra P 1 o s z a ministrem sprawiedliwości i 
Aleksandra H e g e d i i s a  ministrem handlu. Mi
nisterstwo spraw7 wewnętrznych obejmuje prowi
zorycznie prezes ministrów Kulonian S z e l l .

Minister skarbu Lukacs otrzymał przy tej 
sposobności wielki krzyż orderu Leopolda.

Wczoraj o 12 w południe nowi ministrowie 
składali cesarzowi przysięgę; od Kolomana Szel
la odbierali przysięgę Jerzy hr. Lantfy i min.. 
Szechenyi; od Piosza i od Hegediisa Szell i Je
rzy hr. Banffy.

Paryż 28 lutego. Senat obradował wczoraj 
nad projektem ustawy przekazującym rewizję 
procesu Dreyfusa pełnemu trybunałowi kasacyj
nemu. Na żądanie prezesa ministrów Dupuyego- 
uznano projekt za nagły. Przeciwko samemu pro
jektu w i objaw u  a się jednakowoż b. .silna Opozy
cja. Dyskusja nie ukończona. Dalszy jęi ciąg od
będzie się na następnem posiedzeniu.

K o p e n h a g a  28 lutego. Duńska „Politiken-‘ 
utrzymuje w całej pełni swoje rewelacje o sta
nie zdrowia cara. Cała czynność rządowa caraj 
polega na podpisywaniu aktów. Stan cara nie 
pozwala na żadną czynność duchową. Rządy spra-; 
wuje z upoważnienia rodziny w. ks, Michał.

(Prawdopodobnie P olitiken  ma na myśli wiel
kiego księcia Michała Konstantego, stryja Ale-, 
ksandra III, więc dziadka cara Mikołaja L . W J 
ks. Michał, rodzony brat cara, jest młodym chło
pcem, więc w takim razie nie onby rządził, alej 
imieniem jego matka cara Mai ja  Feodorowna. 
wdowa po Aleksandrze III. P>zijp. Red.).
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Pastylki dentolinnwe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szk la n e j ‘ 

wody, daje antmeptyczuą doskonałą w smaku wodę do ust i^łoik tlO, izt. 50 
Ziółka piersiowe Dra. iserburcbra przecie kaszlowi i chrypce »pakiet 20 c t ). —

Skład la te ry a łó w  ajtecznycli. -  Kralów, Groizfta 23.
poleca i w ysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

Wina lecznicze na starej maladze wszystki? gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct.). 
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Poręcza się zbiór z roku 1898.
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Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierwszej galicyjskiej

Suszarni owoców i warzyw
pod firm ą:'

J. Michnik w Bochni
poleca skompletowane pakiety pocztowe ze znamcli z dobroci s u s z o n y c h  
j a r z T n e k  i  o n n c i iw  b o c h e ń s k i c h  jakot)’: zupy warzywne nJulienneu 
ió  i 60 et. Groszek -ielony cnkiowy 35 ct Fas- Ika zielona krajana 35, 6J ct. 
Fasolka szparagowa 30. 55 ct. Mar :how Karota '>z ct. Szpinak 30 ct. Szczaw 
25 ct. Kapusta brukselska 50 ct. Rapusta włosk? <0 ct. Kapusta zwyczajna do 
kapuśniaków 25 ct. Kapusta czerwona sałatowa 50ict. Kalarepka 20 ct. Cebula 
25 c. Selery 25 ct. Pietrnszka 25 ct. Pory 30 ct, loper 15 ct. Jabłka strugane 
kompotowe w ćwiartkach i krążkach 40 ct. Grusz i  strugane kompotowe,, całe, 
w połówkach i ćwiartkach 35. 30 ct. Śliwki komprtowe olbrzymio 25 ct. Śliwki 
łuskane „Pronelki“ 35 ct. Wiśnie 35 ct. Borówki 20 ct. Powidła śliwkowe prze

cierane 1 klgr. 40 c)
Grzybki najprzedniejsze 45 ct. paczka. I jaczka z poszczególnych jarzyn 

wystarcza na 20 do 10 poreyj lnb talerzy, I psejkr OWOCÓW na 10 do 20 por- 
cyj, czyli, że jedno danie (poreya) kosztuje oci L  ct. do 5 ct.

Suszone warzywa i owoce bocheńskie psewyższąją świeże swym właści
wym delikatnym smakiem. Sposób użycia jest piosty, mianowicie należy 
czyś w wodzie letniej potrzebno warzywa lub onoco przez dwie godziny, j 
jak świeżo przyrządzać i gotować.

Warzywa_ bocheńskie w suchem miejscu fzymane konserwują sig wybor
nie kilka lat, nie tracąc na dobroci.

Cenniki wraz z szczegółowym opisem wjkyła się na żądanie odwrotnie
Składy utrzymują: w Krakowi? Edmund Klimek, Eynek A-B; w Droho

byczu Teofil Jabłoński; w Jarosławiu A. Tumdajski; w Przemyślu M. Krug; 
w Rzeszowie St. Misiorowska i Spół.: w Tarnt>vle E. Leszczyński; w Tarnopo
lu E. Frantz i Hipolit Skowroński; w Czern kach A. Tabakar & Gajna.

Odznaczone 16-ma medalami na wystawach krajowych i zagranicznych, 
w Londynie 1888 r. i we Lwowie 18fk  r. zło ten medalami. 5a5 4 12
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BANK GALICYJSKI
DLA HANDLU i PRZEMYSŁU

w  Krakow ie, Rynek L. 25
otwiera z dniem l g0 Marca 1899 r. na podstawie reskryptu Wysokiego 

c. k. Ministerstwa Skarbu z dnia 11 Stycznia 1899 r. L. 9948.

Dział Wkładek 
Oszczędnościowych

i wydaje

KSIĄŻECZKI WKŁADKOWE
aa złożone kapitały, oprocentowując takowe

po 4°|o w stosunku rocznym.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w  naj> 

b liższym  dniu powszednim po złożeniu wkładki, 
a kończy się z dniem powszednim poprzedzającym 
zwrot takowej.

Podatek rentowy od kwot ulokowanych na 
książeczki wkładkowe opłaca Bank z własnych 
funduszów.

Książeczki Oszczędnościowe wydaje Kasa Wkład
kowa Banku, znajdująca się ST K a n t o r z e
W ym iany w Byuku gł. li. 25, w lokalu parterowym.
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£» 1 w j jd ł f i j i /u i  Ro*ęCMioir*. Rodtkbor odpofribizihiay: Kaziaiieri Ehrenberg. W drakami W. Koraecknęo w Kr*kowie.


